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W hragu. 

Dnia 25 kwietnia rb. Sąd Grodzki w Mysłowicach 
skazał pastora Kościoła unijnego w Szopienicach, Niemca 
Bechtloffa, na sześć miesięcy aresztu i 20 zł grzywny za 
zniewagę wiadz. — Jakże smutna, wiele mówiąca notatka 
w nasze) rubryce. (h. w .) 

Konfiskaty. — ,,Zwiastun Ewangeliczny** (nr 17) 
został skonfiskowany przez władze za artykuł Cz. Le- 
chickiego, krytykującego stanowisko Kościoła rzymsko- 
katolickiego w Austrii W' związku z Anschlussem, — 
„Poseł Ewangelicki**, wydawany vi Ustroniu, doznał 
konfiskaty numeru w obrębie Czechosłowacji za krytykę 
1 doniesienia o powszechnym zaniepokojeniu wśród na¬ 
szych rodaków^ za kordonem. (BEw) 

EwangelicHe audycje radiowe. — Po wspaniałej 
audycji muzyki pasyjnej z warszawskiego kościoła ew ,- 
augsb., która odbyła się 10 kwietnia rb., czechosłowacka 
radiostacja w Morawskiej Ostrawie dnia 12 kwietnia rb. 
nadawała szereg pieśni pasyjnych w wykonaniu polskiego 
chóru młodzieży ewangelickiej. Oby dyr. muzyczny 
Polskiego Radia p. Rudnicki zechciał się częściej in¬ 
teresować kościelną muzyką ewangelicką. (BEw) 

Dziwne praktyki. „Ew. Górnośląski** (nr 16) 
donosi, że szpital zakonny św_ Elżbiety w Katowicach, 
przyjąwszy na leczenie ewangelika ś. p. A. Heczkę, po¬ 
chował go po katolicku, gdyż nieboszczyk przed śmiercią 
swą w obecności kapłana katolickiego i sióstr podpisał 
akt przejścia na katolicyzm. Pismo ewangelickie donosi, 
że ś. p. Heczka chorował na zanik tkanek całego płatu 
skrom i na dłuższy czas przed śmiercią miał zanik świa¬ 
domości. Dziwnie wygląda w świetle ekspertyzy lekar¬ 
skiej akt porzucenia wyznania. Sprawa ta wywołała nie¬ 
słychane oburzenie wśród śląskich ewangelików, co dla 
zyskiwania przychylnych nastrojów wśród ewangelików 
górnośląskich, szczególniej za kordonem, nie może być 
korzystne. (BEw) 

Estonia^ 

Prezydentem Republiki wybrany został ośmio¬ 
krotny już j'ej Naczelnik, bohaterski bojownik o wolność 
Estonii 1 dzielny jej wieloletni gospodarz, dr Paels. 
Dr Paets jest wychowankiem ewangelickiego gimnazjum 
i ukończył nawet swego czasu ewangelickie seminarium 
teologiczne. (h. w.) 

C^echostowac/ci. 

Film o ewangelickim pastorze słowackim ks. 
Marcime Razusie. - Pod tytułem „Hoj zem draha“ 
Uoydfił m w Pradze nakręcił film o zmariym*^na jesieni 
w roku zeszłym wybitnym poecie, powieściopisarzu 
i autonomistycznym polityku słowackim, ks. Marcinie 
Razusie. Libretto do tego filmu opracował lvan J, Ko¬ 
wacze wicz, a ilustrację muzyczną prof. Miłosz S matek. 
Znamiennym jest, że czechosłowackie ministerstwo 
oświaty poleciło film ten wszystkim szkołom. 

(BEw) 

Uroczysty obchód święta Jana Husa w Czecho¬ 
słowacji, odbywający się rok rocznie 5 łipca, w rb. został 
włączony do programu oficjalnego X wszechsłowiań- 
skiego Zlotu Sokolskiego. Fakt ten jest tym bardziej 


znamienny, że w tych dniach katolicka organizacja 
gimnastyków czechosłowackich „OrzeF*, dawniej bardzo 
fanatycznie zwalczająca sokolstwo, ogłosiła deklarację 
solidaryzowdania się z Sokołem. Katolicy czescy więc 
pogodzili się już ze świętem Husa. (BEw) 

Paweł Kubisz poeta śląski — wydał nowy tomik 
wierszy pt. „Przednówek . Jest to zbiór ballad napisa¬ 
nych w gwarze śląsko-poisktej. (BEw) 

Skarbiec kościelny im. Gustawa Adolfa na Śląsku 
Cz., będąc funduszem polskicb zborów ewangelicko- 
augsburskich, ogłosił zamknięcie rachunkowe za r. 1937, 
z którego wynika, że na ogólną sumę dochodów 42 684 
kor. z samych składek zborowych od naszych rodaków 
za Olzą wpłynęło 24 759 kor * cz. (BEw) 

W Stonawie na Śląsku rozpoczęto budowę kościółka 
polsko-ewangelicki ego. Koszta obliczono na 200 000 kor. 
czsł. Ponieważ jednak ewangelicy stanowią ledwie Vfi 
ogółu mieszkańców (5000 obywateli) kresowej gminy 
z bo row błędowi c kle go i orłowskiego— niniejszym apelują 
do całej Polski o pomoc przy budowie kościółka. 

(BEw) 


Należyty pfzeiuicin^ mateiii ułotwioj^ 

ZIOŁA PaZKiCZYSZCZAJĄCE 
KAHPINsKIEGO 


Niemcy, 

Niemcy w dalszym ciągu gnębią ewangelicyzm. 

Niemcy, które dały światu wielkiego reformatora 
dra Marcina Lu tera, stały się pod rządami NSDAP 
kaźnią dla ewangelików. Deiegatom ewangelickim na 
konferencję ekumeniczną rząd Rzeszy nie pozwolił wy¬ 
jechać do Angin. Państwowe seminaria teologiczne nie 
są już w możności kształcić duchownych w duchu 
prawdziwie ewangelickim, ponieważ wszędzie zostały 
wprowadzone wykłady teorii rasizmu. Powstało w Niem¬ 
czech wiele potajemnych szkół teologicznych w duchu 
nieskażonej nauki łuterskiej. Na jesieni r. uh. ukazało się 
w^ Niemczech zarządzenie policyjne, zabraniające ko- 
rzystanta ze szkól i odczytów ew^^angelickich, których 
państwo nie akceptuje. Siedemdziesięciu teologów re¬ 
legowano z wyższych uczelni, a tylko dlatego, że uczę¬ 
szczali na odczyty ewangelickie, organizowane pry¬ 
watnie w duchu nauki Wielkiego Reformatora. Ostatnio 
prasa donosiła o spaleniu publicznym ksiąg teologicz¬ 
nych Bartha. (BEw) 

W Niemczech wprowadzono „paragraf kaza^ 
niowy“, na mocy którego pociągani są do odpowiedzial¬ 
ności karno-sądowej duchowni, którzy w kazaniach będą 
poruszać zagadnienia państw^owe, czym mogliby wywołać 
naruszenie porządku publicznego, (BEw) 


CxY Europa /esf kałoiickif^ 

Statystyka wykazuje w^ Europie tylko 201 milionów^ 
rz.-katolików, a 234 miliony protestantów i prawo¬ 
sławnych.^ oraz 37 miliony pogan, mahometan i wyznaw¬ 
ców religii mojżeszow^ej, (BEw) 
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I Rok V 


KS. KAROL KOTULA. 

Człowiek. 


1. Majestat człowieKa. 


Cóż jesi cziouńefi, iż nań pamiętasj^, albo syn 
€ziowi€cziJ, iż go nawiedzasz? 

Ps. 8. S, 


W dziwnych żyjemy czasach- Z jednej strony 
dochodzi dziś do takiego uwielbienia ludzi, jakiego 
chyba nigdy nie było- Kult wielkich ludzi nigdy 
chyba nie był tak rozwinięty, jak właśnie dzisiai- 
Co Tomasz Carlyle powiedział, że ,,historia ludz¬ 
kości jest historią tego, czego człowiek dokonał 
w ś wiecie, jest w istocie historią wielkich ludzi, 
którzy działali dla ludzkościże ,, wszystko, co 
widzimy na świecie, jest zewnętrznym, materialnym 
rezultatem, praktycznym wykonaniem i uciele¬ 
śnieniem myśli, które narodziły się w mózgach 
wielkich ludzi, na ten świat posłanych", lo dzisiaj 
znajduje potwierdzenie więcej niż kiedykolwiek, 
Dzieje ludzkości obracają się dzisiaj kolo kilku 
ludzi, którzy w rękach swych skupili władzę 
wprost niesłychaną i którzy łudzkości nowe wy¬ 
tyczają szlaki- Stąd kult wielkich ludzi, kult bo¬ 
haterów jest dzisiaj jedną z najbardziej żywotnych 
sił życia ludzkiego- 

A z drugiej strony — cóż dziś człowiek zna¬ 
czy? Co znaczy przeciętny, szary, pospolity 
człowiek? Usiłowano go podnieść hasłem o „sza¬ 
rym człowieku". Lecz cóż to pomoże? Jest on 
kółkiem w wielkiej maszynie i musi robić, co mu 
każą, nawet myśleć musi, co nakazane- Wolność 
osobista jest ograniczona, jak dawno nie była 
ograniczona- Za wolność słowa idzie człowiek 
do obozów koncentracyjnych, a gdzie indziej od 
razu pod sąd i na śmierć. Stracić 10 lub 100 luł> 
więcej ludzi, to dla czasów dzisiejszych nic nie 
znaczy- Do czegóż to zeszedł dziś człowiek 
w państwie i społeczeństwie! Echem jest, a nie 
własnym głosem, stugębną famą, a nie własnym 
przekonaniem- Kto się dziś liczy z jego indywi¬ 
dualnością? Długo walczono o prawa i wolność 
człowieka, aż nadeszła długo upragniona ,,wiosna 
ludów* . Dziś to wszystko pomiędzy stare idzie 
rupiecie* 


A przecież mimo wszystko jest człowiek ma¬ 
jestatem i być nim nie przestał. To, co powie¬ 
dziane o nim na początku Biblii, że człowiek zo- | 
stał stworzony na Boże wyobrażenie, według po¬ 
dobieństwa Bożego, to nie utraciło nic ze swej 
mocy i znaczenia. Nie jest człowiek wszech¬ 
mocny, ale ma ambicję po temu, nie jest wszystko¬ 
wiedzący, ale chce wszystko wiedzieć, nie jest 
wieczny, ale ma pragnienie wieczności- Człowiek 
ma świadomość wielkości i swego wielkiego, nad¬ 
ziemskiego przeznaczenia. 

Jak Bóg jest Panem świata, tak człowiek jest 
panem stworzenia na ziemi. Nie zadawala się 
więc tym, co jest, co widzi, lecz podpatruje siły 
przyrody i czyni je swoimi sługami. Jemu więc 
służyć muszą straszne i potężne żywioły. On 
ujarzmia i ogień i wodę i elektryczność i wiatr 
i powietrze, on wydobędzie potrzebne sobie 
skarby, choćby głęboko w ziemi były ukryte- On 
zmusza rzeczy, żeby się stały tym, czym nie były, 
on tworzy, buduje, kształtuje. On bada prze¬ 
szłość daleką i w przyszłość myślą swą się za¬ 
puszcza. On wysyła ducha swego na zwiady na 
krańce świata i pragnie zbadać początek i koniec, 
przeszłość i przyszłość wszech rzeczy. Niespo¬ 
kojny i wszystko wiedzieć pragnący duch jego 
pyta się o przyczynę i cel istnienia- On szuka 
Boga- 

Czyż więc może być porównany z jakim 
innym stworzeniem? Czyż istotą swą i duchem 
me dowodzi tego, że jest,,rodziną Bożą", jak mówi 
apostoł Paweł, nawiązując do greckiego poety? 
(Dzieje Ap- 17, 28.) I czyż to nie jest rzeczy¬ 
wiście rozpaczliwą myślą, że człowiek umiera 
I ginie, jak zwierzę i roślina? 

Łamiącą myśl jest, że ludzie tak muszą 
Ginąć, jak ginie zwierzę i roślina. 

Że to, co we mnie nazywa się duszą. 

To jest czująca i myśląca glina? 

(Tetmajer-) 
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Czy to odpowiada godności i majestatowi czło¬ 
wieka, czy to jest prawda? 

Majestat człowieka. Śledząc ducha ludzkiego, 
na każdym kroku na ten majestat napotykamy. 
Powiedziano, że jest wiele ludzkiego w człowieku, 
to znaczy wiele z majestatu człowieczeństwa. Ja¬ 
każ jest wielkość w ludzkiej miłości, w poświęce¬ 
niu! Któż zmierzył, kto ogarnął ludzkie miło¬ 
wanie? „Nazywam się Milion, bo za miliony 
kocham i cierpię katusze". To nie jest frazes. 
To jest rzeczywistość, jeżeli powiedziane jest, 
że Bóg jest miłością, to i w tym jest człowiek wy¬ 
obrażeniem Boga. Bo ! człowiek, im więcej jest 
człowiekiem, tym więcej jest miłością. A miłość 
ma znamię wieczności. Apostoł Paweł mówi 
o niej, że ona ,,nigdy nie ustaje". 

Wielki jest człowiek w cierpieniu. W znacznej 
mierze dlatego, że jest wielki w miłości. Bo gdzie 
jest miłość, lam jest i cierpienie. I nie to jest 
największe cierpienie, gdy nad sobą płaczesz, lecz 
gdy płaczesz nad drugimi. Jakże to cudownie 
powiedział Zinzendorf o tych dwóch przyczynach 
ludzkiego bólu: 

Gdy nam własny los 
Niesie ciężki cios. 

Gdy na widok bratniej doli 
Serce w głębi nas zaboli — 

Wskaż narn naszych łez 
Ostateczny kres! 

Kto kiedy zmierzył, kto przejrzał ogrom ludzkiego 
bólu 1 cierpienia? Jeden Bóg wie, co się czasem 
dzieje w człowieczym sercu, ile jest cierpienia 
w ludzkości* 

Bóg tylko jeden patrzy w ludzkie serca 
I widzi raka, co tyle ich toczy. 

Widzi te rany straszliwie krwawiące 
I Sam On rnusi precz odwrócić oczy. 

Ileż cierpienia, ileż bólu jest w każdej śmierci, 
w każdym kolo nas przesuwającym się pogrzebie! 
To myśmy tylko już zobojętnieli, że me widzimy 
majestatu cierpienia, majestatu śmierci. Kto się 
nad tym zastanowił, kto to pojął, co to znaczy, że 
człowiek płacze? A przecież w tym wszystkim 
przejawia się majestat człowieczy. 

Wielki jest człowiek w swoich walkach we¬ 
wnętrznych. Które stworzenie je zna? A czło¬ 
wiek zna je. O jakże dobrze je zna! Jakże one są 
czasem straszne, jakże niemiłosierne! To są walki 
cięższe, niż bitwy najcięższe, i boleśniejsze prze¬ 
grane, niż przegrane na wojnie. To jest tragizm 
człowieka. Tragicznym może być tylko człowiek. 
Kto to wszystko przeniknął, kto to wszystko zna? 


Kto zrozumiał, co to znaczy, co mówi Goethe; 
„Zwei Seelen finde ich ach in meiner Brust** — 
dwie dusze znajduję niestety w swojej piersi? 
Albo kto pojął brzemię Pawłów ego westchnienia: 
„Albowiem kocham się w zakonie Bożym według 
wewnętrznego człowieka, lecz widzę inszy zakon 
w członkach moich, odporny zakonowi umysłu 
mego 1 który mię zniewala pod zakon grzechu, 
który jest w członkach moich“ ? (Rzym. 7, 22—23). 
Bóg jeden to wszystko wie i dlatego ludzi inaczej 
sądzić będzie, niż my ludzie. 

Wielki jest człowiek w swoim szukaniu prawdy. 
Czegóż to człowiek nie uczynił i me czyni, żeby 
znaleźć odpowiedź na gnębiące go wiecznie py¬ 
tania: Skąd 1 dokąd, dlaczego i poco? Pytania te 
są motorem nauki i wiedzy ludzkiej, rozwoju 
I postępu. Od początku dziejów ludzkości aż 
dotąd jest człowiek w pogoni za prawdą, zawsze 
me nasycony, zawsze nowe przed sobą odkrywa¬ 
jący nie zbadane tajemnice. Czyż pod tym wzglę¬ 
dem może być porównany z innym jakim stwo¬ 
rzeniem? 

Jakże my ludzie mało ludzi znamy! Wi¬ 
dzimy stany, a me widzimy człowieka. Widzimy 
bogaczy i ubogich, uczonych i prostaczków, a nie 
widzimy ludzi. 

Jakże wielkie jest bogactwo człowieczego du¬ 
cha! Jakże wielkie różnice pomiędzy człowiekiem 
a człowiekiem! My ludzie jeden szablon przy¬ 
kładamy do człowieka i jedną imarą chcemy 
mierzyć ludzi. Ale, czy można mierzyć jedną 
miarą olbrzyma i karła, dąb i w cieniu jego 
rosnącą purchawkę? A oto bolszewicko-totali- 
styczne systemy wszystkich ludzi pod jeden chcą 
podciągnąć strycbłilec, jak gdyby nie ducha lecz 
ciało podciągnąć chciano pod miarę, jak gdyby 
ludzie byli cegłami w tej samej zrobionymi for¬ 
mie i w tym samym wypalonymi piecu. I cóż 
dziwnego, że stąd powstaje najstraszniejsza nie¬ 
wola, bo niewola ducha? Ale ileż to razy Kościół 
w życiu religijnym te same stosował metody, 
według jednego chcąc mierzyć wszystkich ludzi 
szablonu ? 

Majestat człowieka. Niech ludzie robią, co 
chcą, niech głoszą i nauczają, co chcą. Znamienia 
wielkości i nieśmiertelności nie zetrą z czoła czło¬ 
wieka. 

Ja czuję nieśmiertelność, nieśmiertelność tworzę: 

Coż Ty większego mogłeś zrobić Boże? 

Ten głos buntu ducha ludzkiego, świadomego 
swej wielkości i majestatu podnosić się będzie 
zawsze przeciwko wszelkim zakusom pomniejsze¬ 
nia I odczłowieczenia człowieka. 


W każdym domu polsko-ewangellckim — „Przegląd Ewangelicki** 
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KS. PROF. DR EDM. BURSCHE. 

HYestigia frahunt**. 


Yestigia trahunt, w dosłownym tłumaczeniu: ślady 
pociągają za sobą^ tymi słowy juz starożytni wypowiadali 
}akże słuszne spostrzeżenie, że w życiu zarówno jedno¬ 
stek poszczególnych, jako też narodów całych przeszłość 
nie mija jednak ócz następstu) dla czasom późniejszych. 
Pozostawia bowiem swój ślad, i w mniej lub więcej 
decydujący sposób oddziaływa na potomnych. Żłobi ona 
jak gdyby również duszę narodu, który w swej wędrówce 
dziejowej niby rzeka, gdy opadną rozlewne wody wio¬ 
senne, nawraca znów do koryta dawnego, aby śladem 
poprzednich pokoleń dążyć do swego przeznaczenia* 

1 oto gdy pod kątem widzenia tej prawdy odwiecznej 
spojrzymy również na dzieje Odrodzonej Ojczyzny 
naszej, przeróżne nasuwają się nam refleksje. Bo prze¬ 
cież i drogi Polski w dawnych wiekach różne bywały. 
Do czego więc nawiązuje właściwie teraźniejszość 
w dążeniu swym do kształtowania potęgi Polski? 

Mieliśmy bowiem i w' dawnej Polsce okresy świetności. 
Choćby taką epokę jagielłomką- okres niezaprzeczonej 
potęgi Rzeczypospolitej. Polska promieniowała wówczas 
na kraje oraz ludy okoliczne, budowała potęgę swą, 
opartą nie na przemocy, nie na podbojach orężnych, lecz 
na oddziaływaniu l^ulturalnym, i tym ugruntowała wpływ 
swój oraz znaczenie, i rozszerzyła zarazem granice swoje. 

Mam na myśli politykę unii, tak skutecznie stoso¬ 
wanej przez Jagiellonów. I to zarówno wówczas gdy 
myśleć będziemy o unii borodelskiej w roku 1413, a więc 
właściwie na początku okresu jagiellońskiego, gdy po 
unii personalnej, ugruntowanej małżeństwem Jagiełły 
2 Jadwigą, położone zostały podwaliny pod ściślejszy 
związek Polski oraz Litwy w jednej Rzeczypospolitej, 
czy tei wówczas, gdy przypomnimy sobie unię lubelską 
z roku 1569, a więc pod koniec już panowania dynastii 
Jagiellonów, gdy długowieczne dążenia do ustalenia 
jedności ukoronowane zostały wynikiem pozytywnym. 

Ten okres dziejowy, który w świetnych wynikach 
swych pod każdym względem dźwignął Polskę wzwyż, 
tak ze ostatnie dziesięciolecia okresu tego słusznie na¬ 
zwano złotym wiekiem w dziejach naszych, i w Innej 
również dziedzinie okazał się wiernym ogólnym zasadom 
swoim. 

Gdy bowiem za panowania ostatnich Jagiellonów 
również na ziemie Polski rozlała się potężna fala reformy 
religijnej wieku XVk i gdy w związku z tym ruch refor- 
macyjny znalazł w Polsce licznych zwolenników, gdy więc 
1 tu okazała się potrzeba uregulowania stosunków wy¬ 
znaniowych, Polska, w której obok wyznawców katoli¬ 
cyzmu rzymskiego oraz prawosławia, zasiedziałego od- 
dawna zwłaszcza na ziemiach północnych oraz wscho¬ 
dnich, obecnie stanęli również ewangelicy różnych od¬ 
cieni, w^ierna idei jagiellońskiej i w^ tej dziedzinie własną 
poszła drogą. Nie zastosowała bowiem przemocy, jak 


I. 

to się działo w innych środowiskach państwowych, lecz 
zabezpieczając swobodny rozwój poszczególnych 
kościołów, broniąc przy tym zasady wolności sumienia, 
przygotowała wręcz grunt pod słynną konfederację 
warszawską z roktl 1573. Choć bowiem konfederacja 
ta doszła była do skutku już po śmierci ostatniego Ja¬ 
giellona, Zygmunta Augusta, w czasie bezkrolew^ia, to 
jednak w istocie swej była ona konsekwentnym zastoso¬ 
waniem idei jagiellońskiej do wymogów powstałych 
w dziedzinie życia religijnego. 

Cóż bowiem głosi nam konfederacja w^arszawska? 
Opiewa ona w najistotniejszej swej części: ,,/l li w Rze¬ 
czypospolitej naszej jest dhsidium (rozerwanie) niemałe in 
cama religioms christionae (w sprawie religii chrześcijań¬ 
skiej), zabiegając temti^ aby się z tej przyczyny między 
ludźmi sediłio (zwada) jal^a szf(odłiwa nie wczęła^ 
po inszych królestwach /uśnie widzimy^ obiecujemy to sobie 
spoinie pro nobis et sticcessoribus nostris in perpetuum sub 
vinculo iuramenti^ /ide, honore et conscieniUs nostris 
(w imieniu naszym i potomków naszych, po wieczne czasy 
związani w tym przysięgą, wiernością, czcią oraz sumie¬ 
niami naszymi), iź którzy jesteśmy dissidentes de rełigione 
(rozerwani w rzeczach dotyczących religii, — a więc 
różnych przekonań religijnych, jakbyśmy dziś pow'iedzieli), 
pokój między sobą zachować i dla różnej wiary i odmiany 
w k^ścielech k^wie nie przelewać^ ani się penować eon- 
fiscałione honorum (karać konfiskatą dóbr), poczciwością^ 
carceribus et exiUo (więzieniem oraz wygnaniem) i zwierz¬ 
chności żadnej^ ani urzędowi do takowego progressu (po¬ 
stępowania) żadnym sposobem nie pomagać: i owszem 
gdzięby ją przelewać chciał ex ista cama (z tej to 

przyczyny) zastawiać się o to Wszyscy będziem powinni^ 
choćby też za pretekstem dekretu^ albo za postępkiem jakim 
sądowy m^ to czynić chciał* \ 

Na tym polegały najistotniejsze postanowienia kon¬ 
federacji warszawskiej, która obejmując szlachtę Rzeczy¬ 
pospolitej bez względu na wyznanie tym samym za¬ 
pewniała jej nie tylko tolerancję, ale wręcz równO'* 
uprawnieiiie religijne, aby przez to zabezpieczyć 
jedność i potęgę Rzeczypospolite), bez względu na istnie¬ 
jące w Polsce różnice religijne. 

Oto jedno „ve5tigium^‘, jedna droga^ po której 
kroczyła Polska, Polska Jagiellonów, Polska wieku złotego, 
Polska w drodze wzwyż. 

I po tej drodze zakreślonej przez ideę jagiellońską 
kroczył dalej Stefan Batory, zmierzając zarazem do roz¬ 
budowy potęgi Polski przez ugruntowanie w niej silnej 
władzy królewskiej. W tym jednak bezwzględnie słu¬ 
sznym dążeniu swoim Batory wkroczył niestety na dro^ę, 
która miała okazać się fatałną w dalszych następstwach 
swoich. 

Szukając bowiem poparcia dążności swych do utwier¬ 
dzenia silnej władzy królewskiej, Batory oglądał się za 
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sprzymierzeńcami, którzyby stanęli przy boku jego, gdy 
wypadnie, jak przewidywał, stoczyć walkę z rozbujały mi 
w swycb upodobaniach wolnościowych magnatami oraz 
szlachtą, co nieraz przecież prowadziło i do warcholstwa, 
zagrażającego potędze Rzeczypospolitej. I wydało się 
snąć Batoremu, ze takim sprzymierzeńcem dlań może 
być Kościół k^tołicki^ w którym już wówczas rej wodził 
zakon jezuicki. Przecież tu w potrydenckim Kościele 
katolickim widział on organizację sprężystą, która mu¬ 
siała niewątpliwie zaimponować królowi, który również 
zmierzał do sprężystego zorganizowania Państwa, W 
szczególności zaś musiał dostrzec on tę organizację 
sprężystą w zakonie jezuickim^ który wszak dzięki niej 
w krótkim czasie doszedł był do znacznej potęgi, i fak¬ 
tycznie kierował wszystkimi sprawami Kościoła, Cóż 
tedy dziwnego, że ten niezwykły król właśnie w współ¬ 
działaniu z zakonem tym zamierzał zrealizować swój 
ideał potężnej Polski, opartej na silnej władzy królewskiej. 
Nie chciał wszak być królem malowanym. Nie prze¬ 
widział jedynie, że sprzymierzeniec w przyszłości sowicie 
każe sobie wynagrodzić poparcie swoje. 

Ale przecież już i za Batorego zakon jezuitów, ciesząc 
się poparciem króla, rósł i potężniał. Wszędzie zakłada 
więc kolegia swoje, i to nawet w środowiskach, gdzie 
katolików rzymskich prawie że nie było. Dążeniem 
zakonu jest, aby w Polsce niepodzielnie zapanował rzymski 
katolicyzm. 

Niebawem też dzięki takiej działalności zakonu 
w różnych środowiskach dochodzi do zamieszek rio ile 
religijnym. Tu i owadzie „żaczkowie**, uczniowie szkół 
i kolegiów, podburzani przez swych przewodników du¬ 
chowych, napadają na kościoły ewangelickie, przy czym 
dochodzi nawet do burzenia świątyń i niszczenia do¬ 
bytku oraz bibliotek zborowych, Ale me tylko nawet 
mienie jest narażone na szwank, dostaje się nieraz 
1 osobom, zwłaszcza wybitniejszym, przy czym „żacz¬ 
kowie nie cofali się również przed powagą śmierci, na¬ 
padając nieraz i na kondukty pogrzebowe, na cmentarze 
nawet, profanując zwłoki zmarłych. 

Jakież było w tych sprawach stanowisko Batorego ? 
Występował on bezwzględnie przeciwko tego rodzaju 
metodom, widział w nich przejaw rozwielmoźnionego 
w Polsce warcholstway któremu wszak wypowiedział walkę 
stanowczą. Gdzie tylko zdołał on pochwycić winowajców, 
tam srodze też ich karał. Niestety rzadko mu się to 
udawało, albowiem „żaczkowie** zawsze znajdowali 
schronienie bezpieczne u swych przewódców ducho¬ 
wych, którzy sami pozostawali nieuchwytni, 

I oto tragedią Batorego było, że on, który wprawdzie 
stał na powszechnie niemal wówczas uznanym stano¬ 
wisku, że zwartość i jedność państwa wymaga też jedności 
religii, choć zarazem bezwzględnie sprzeciwiał się temu, 
aby ta jedność silą lub gwałtem została przywrócona, 
sprzągł się w swej pracy z tymi, którzy właśnie tę obrali 
byli sobie drogę, i wobec tego też nie przebierali w środ¬ 
kach, aby doprowadzić w Polsce do niepodzielnego pa¬ 
nowania rzymskiego katolicyzmu. Dalszą tragedią Ba¬ 
torego było i to jeszcze, że podczas krótkiego panowania 


swego me zdołał on jednak urzeczywistnić ideału silnej 
władzy królewskiej w Polsce, tak że po śmierci jego pole 
stanęło otworem dla tych, na których pomoc liczył, 
i którzy obecnie w znakomitej mierze przyczynili się do 
unicestwienia zamiarów Batorego, dążąc raczej do 
wzmożenia sWego znaczenia i swoich wpływów, dzięki 
czemu też zakon jezuitów już w następnych dziesięcio¬ 
leciach w zupełności opanował był Polskę, 

Okazało się to w pełni już za panowania Zygmunta III, 
1 to zwłaszcza w drugiej połowie jego długotrwałych 
rządów. Wówczas to doszło do unii brzeskiej, której 
celem było opanowanie przez Rzym Kościoła prawo¬ 
sławnego. wówczas też coraz częściej spotykamy się z wy¬ 
kroczeniami przeciwko ewangelikom, którzy bezbronni 
byli wobec wszechwładzy jezuitów. Nie potrafił też 
opanować stosunków wytworzonych za długoletnich 
rządów Zygmunta III syn jego Władysław IV, a eks¬ 
terminacyjna polityka w^yznaniowa doszła do szczytu 
twego za rządów eksjezuity oraz ekskardynala na tronie 
polskim — Jana Kazimierza, 

Odmieniły się wówczas cele. ku którym Polska 
zmierzała za Jagiellonów, porzucono drogi, po których 
Jagiellonowie kroczyli do potęgi Polski. Polska miała 
stać się państwem przede Wszystkim katolickim, katolicyzm 
rzymski przezPolskę miał promieniować na otoczenie swoje. 

Taki też cel przyświecał już twórcom unii brzeskiej 
z roku 1595, która opanować miała licznych w Polsce 
wyznawców Kościoła prawosławnego, aby tym skutecz¬ 
niej następnie oddziałać również na sąsiednią Rosję. 
W rzeczywistości jednak polityka oparta na unii brzeskiej 
doprowadziła do wyników zgoła odmiennych. Nie 
mówiąc już o tym, iż uniemożliwiła ona osadzenie 
w Moskwie królewicza polskiego Władysława, doprowa¬ 
dziła ona w następnych dziesięcioleciach do wojen ko¬ 
zackich, których wynikiem ostatecznym było, że Polska 
utraciła na wschodzie wpływ swój na rzecz Moskwy, wy¬ 
stępującej w obronie uciskanego pod wpływem unii 
prawosławia. 

Katolicka też polityka Zygmunta III spowodowała 
utratę przezeń korony szwedzkiej, i w związku z tym 
uwikłała Polskę tJ) długotrwałą Wojnę szwedzką, która, 
przeciągając się mimo świetnego zwycięstwa pod Kirch- 
holmem, ostatecznie pozbawiła Polskę części łnflant oraz 
niektórych miast pruskich. 

jeśli zaś chodzi o stosunki wewnętrzne, to i tu coraz 
częstsze gwałcenie zasad Konfederacji warszawskiej wy¬ 
woływało zamieszki szkodliwe dla potęgi Rzeczypospolitej. 
Ujawniło się to częściowo już w rokoszu Zebrzydowskiego 
w roku 1606, a gdy me ustawały i nada! sprzeczne 
z konfederacją warszawską wystąpienia, w rodzaju cho¬ 
ciażby sprawy rakowskiej z roku 1638, doprowadziło to 
do rozbicia jedności w dobie nawały szwedzkiej , i to 
jednak nie powstrzymało Polski od kontynuowania 
eksterminacyjnej polityki rzymskiej. Teraz bowiem za 
Jana Kazimierza, już po nawale szwedzkiej, stają koh- 
stytucje sejmowe z lat 1658 i 1659, mocą których nakazano 
wręcz Braciom Polskim a!bo przyjęcie katolicyzmu, albo 
też opuszczenie granic Polski- Słowem Polska weszła na 
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drogę, która triumfy swe święciła następnie zwłaszcza Oto drugie ve$tigium, druga droga Polski. Wiemy, 
za czasów saskich, gdy katolicyzm rzymski wszech- do czego ona doprowadziła Rzeczpospolitę w drugiej 
władnie opanował Rzeczpospolitą. połowie wieku XVIII. 


yEREDlCUS. A ^ im • 

Zrodło niemocy. 


Mówi przysłowie niemieckie, ze kto nie idzie naprzód, 
ten się cofa. A polskie powiada, że gdzie dwóch się kłóci, 
tam trzeci korzysta. 

W sam raz dobrane motto dla oceny aktualnego po¬ 
łożenia ewangelicyzmu u nas. Był czas, nie tak bardzo 
dawno, bo w 1926 r., kiedy ze strony „naszych naj¬ 
serdeczniejszych konstatowano nie bez niepokoju ^ 
„zaczepnoewangelicyzmu polskiego! Obiektywizm 
nakazywał annaliście katolickiemu przyznaó wtedy, że 
Kościół augsburski „zaznacza uwagi godną działalność, 
rozwijając się pod wtór nowoczesnych haseł**. I przy¬ 
taczał fakty, ilustrujące rozmach i ekspansywność w kre¬ 
śleniu dalekonośnych celów. „Niezadowoleni ze stanu 
posiadania wyciągają... dłonie nie już po dusze jedno¬ 
stek, ale duszę całego narodu**. Cytował wówczas zdanie 
ks. Nikodema w kazaniu na otwarcie III Zjazdu „Związku 
Polskich Towarzystw i Zborów cwang. w Państwie 
polskim** (w Poznaniu, czerwiec 1925), że owcami, 
których szukać trzeba, to również owe ,,ogromne rzesze, 
które wprawdzie jeszcze nominalnie trwają przy Ko¬ 
ściele, ale me mają osobistego życia religijnego". Co 
komentował „Zwiastun Ewangeliczny**: „To nie jest 
prozelityzm w znaczeniu „łapania dusz* na modlę 
rzymsko-sekciarską. Ale to me jest też lękliwe wyrzekanie 
się wszelkiej propagandy, wszelkich zdobyczy. To jest 
raczej na wiełl^ą sl^ałę zakrojona praca nad zetoangeltzo- 
umniem ducha narodu pohk^egOy jego państwowości i kul¬ 
tury. Idziemy, jak owi dw'unastu, by pracować, walczyć, 
zwyciężać i zdobywać, mierząc siły na zamiary..." 

Takie nastroje zdobywcze stwierdzał przed 12 laty 
rocznikarz poznański wśród nas. A dziś? Quanlum 
mutatm ab illoj 

Nie ulega wątpliwości, że stan ewangelicyzmu jest 
w Polsce gorszy pod każdym względem, niż przed majem 
1926 r. Kurczymy się liczebnie, a równocześnie reduku¬ 
jemy duchowo i w coraz głębszy usuwamy cień. Już 
nie o ekspansji myśleć, jeno o ratowaniu odziedziczonej 
puścizny, o defensywie wobec raźno postępującej roma- 
nizacji Rzpitej. Wszystkie dobre i najlepsze pozycje 
opanowali katolicy i zepchnąć się z nich me dadzą. 
Trzeba się bronić i to bronić skutecznie. 

Główne źródło słabości naszej upatrujemy w rozbiciu 
narodowościowym. Gdyby tych osiemset kilkadziesiąt 
tysięcy protestantów w Polsce było Polakami, inaczej 
ewangelicyzm w Państwie by wyglądał! We Francji żyje 
ledwie 2% protestantów (na 97% katolików!), a przecież 
reprezentują oni siłę moralną, intelektualną, nawet finan¬ 
sową, z którą każdy Francuz musi się poważnie liczyć. 
Są to jednak rodacy, a nie obywatele francuscy obcej 
narodowości! I choć nie brak różnić między ewangeli¬ 
kami francuskimi, konsolidują się oni i unifikują, ponie¬ 
waż czują się synami wspólnej matki-ojczyzny. A nic 
tak nie łączy, jak uczucia patriotyczne. 

Pod tym względem 300 tysięcy ewangelików-Polaków 
znajduje się w osamotnieniu, którego nie łagodzi nadzieja 
zmiany na lepsze. Skąd bowiem można się spodziewać 
pomnożenia tej me wysokiej cyfry? Gdzie są ci odważni, 
którzy zaryzykują przyłączenie się do takiej mniejszości 
w imię samej prawdy? Iluż to pozyskaliśmy szczerze. 


całkowicie, bezinteresownie dla idei sw'ojej? Jaki nasz 
przyrost ? 

Doświadczenie dwudziestu lat niepodległego bytu 
państwowego przekonało chyba dowodnie, że w naszym 
życiu religijnym tylko pozytywne, kościelne chrześci¬ 
jaństwo, tylko organizacja z uregulowanym stosunkiem 
do Państwa, ma warunki rozwoju i widoki powodzenia. 
Akcja biskupa Hodura i jego rywali, wysiłki sekt i za¬ 
morskich denominacyj, próby zlaicyzowania ruchu reli¬ 
gijnego, wszelkie dążności odśrodkowe w stosunku do 
Rzymu, spełzły na niczym. Co oczywiście nie znaczy, 
by jego {Rzymu) przeciwnicy nie mieli racji, lecz równa 
się fiasku ich metod misyjnych. Snadź nie tędy droga 
do religijnej duszy Polaka! 

Wszędzie mniejszość, chcąca się utrzymać, a nawet 
rozwijać, podpatruje sekrety żywotności zespołu, dzierżą¬ 
cego większość. Tak we wszystkich krajach protestan¬ 
ckich z Anglią i Holandią na czele, katolicyzm przy¬ 
stosował się do większości protestanckiej i me tylko me 
stracił, ale owszem dużo zyskał. Podniósł swój poziom 
intelektualny, wyzbył się ciasnoty pojęć, wyrzekł się 
konfesjónahzacji życia publicznego, unowocześnił i na¬ 
uczył cenić wiernych, w myśl zasady, że nie ludzie dla 
Kościoła, jeno Kościół dla ludzi. 

Protestantyzm w krajach katolickich jest może dlatego 
tak slaby, ze na ogól nie umie wejść vd psychikę tych 
krajów i akomodować się do mej. Chciałby od razu 
podciągnąć wz%vyż, a zapomina, iż wielu pobożnych na 
wyżynach i górach dostaje zawrotu głowy i musi zejść 
w dół, gdzie gęściejsze powietrze i „łatwiej" oddychać, 
gdzie też serce spokojniejsze i lepiej się sypia. 

* * 

Przygniatająca w^iększcść (około 85%) Polaków- 
ewangelików wyznaje Konfesję augsburską. Zatem naj- 
konserwatywniejszą postać ewangelicyzmu i ze wszyst¬ 
kich jego odmian katolicyzmowi najbliższą. Jedyna 
polać Rzpltej mająca zwarte skupiska polskiego ludu 
ewangelickiego, to luterski Śląsk Cieszyński. 

To powinno ułatwiać działanie w kraju katolickim. 
Niestety, zakorzemone sugestie o germańskości pro¬ 
testantyzmu stw'orzyly taką doń nieufność, uprzedzenie 
i niechęć, że ew'angehzacja idzie po grudach, a nawet 
swoi ludzie patrzą ukradkiem na katolicyzm, jako na 
jakieś dopełnienie polskości. 

I nawet me organizacyjne rozbicie, lecz piętno nie- 
mieckości, spoczywające na ewangeiicyzmie w Polsce, 
jest jego piętą Achillesową. 

Niemcy u nas zdają sobie z tego sprawę i widzą 
w tym swoją przewagę, tym skwapliwiej łącząc swą 
narodowość z wyznaniem. Korzystają, by gruntować 
swój separatyzm nacjonalistyczny pobudkami religijnymi. 
Obcy, jeśli nie wrodzy Państwu polskiemu i narodowi, 
wśród którego i z którego żyją, robią wszystko, co może 
rozdział ich z Polską utrwalić i pogłębić. Ultramontanie 
idą im na rękę, traktując protestantyzm jako rezerwat 
niemczyzny. Uświadamianie o fałszu i przewrotności 
tej taktyki jest świętym obowiązkiem Polaka-ewangelika 
bez różnicy politycznej. 






SCRIPTOR. 


Czy są możliwości 
dobrego zorganizowania prasy ewangelickiej? 

(Trzeci głos dyskusyjny.) 


Jest to stara i stała bolączka naszego rodzimego 
ewangelicyzmu. To ów przysłowiowy węzeł gordyjski, 
którego nikt rozplątac, ale i rozciąc nie umie i nie śmie. 
Z prasą naszą coś tak, jak z jajem Kolumba; niby ,,każdy*^ 
potrafiłby ją postawić należycie, atoli „nikt'* tego nie 
zrobił dotąd i me robi. 

Bądźmy szczerzy; jeśli mowa o kumulacji, reorgani¬ 
zacji i modernizacji prasy, bierzemy w rachubę tylko 
pisma wyznające ideologię luteranizmu. To znaczy: 
wszelkie ewentualne reformy obejmą prasę kościelną 
ew,-augsburską. Gdyż nikt realnie myślący me łudzi się 
przecież, by warszawska „Jednota*' połączyła się ze 
„Szlakiem Reformacji , a metody styczny „Pielgrzym 
Polski" zlał się z „Ewangelicznym Chrześcijaninem", lub 
„Słowern Prawdy . Żadna denominacja me zrezygnuje 
z własnych trybun prasowych i nie „zgleichszaltuje" się 
z innymi. Wszystkie przeto organy nieluterskie należy 
z kombinacyj reformatorskich wyłączyć. Dla wyjaśnienia 
1 uproszczenia sytuacji. 

Otwarcie sobie powiedzmy, że jedynie rozdźwięki 
i_®uimozje personalne utrudniają i wręcz uniemoź'' 
liwiają na razie sanację stosunków prasowych w na-' 
szym obozie. Rzeczowych i formalnych bowiem po¬ 
wodów konserwowania obecnego stanu rzeczy nie ma 
wcale, są zato wygórowane ambicje i pretensje osobiste 
wydawców-redaktorów i wybujały, staroszlachecki indy¬ 
widualizm, nie dający się ująć w karby jednolite, nie 
ustępliwy i — użyjmy ostrzejszego wyrażenia — war- 
chckki. Nikt nie chce dobrowolnie ustąpić, każdy chce 
kierować i każdemu się zdaje, że on opinię urabia i re¬ 
prezentuje, A źródłem wszystkiego nieszczęsna jo/ousie 
du mełier .,. 

Pierwszym krokiem do uzdrowienia stosunków byłoby 
tu dopuszczenie nowych ludzi, fachowych publicystów, 
których trzeba wynagrodzić, ale od których można też 
czegoś wymagać. Póki duchowni amatorzy i prasowi 
dyletanci będą nadawać ton naszej prasie, dźwigać za nią 
całą odpowiedzialność i traktować pismo jako piąte koło 
u wozu swych duszpasterskich obowiązków, — poty nie 
wyjdziemy z opłotków parafialnych i nie przestaniemy 
być publicystycznym zaściankiem. 

Nie tylko na wojnę, ale i na prasę trzeba pieniędzy, 
pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. Pisma nasze są finanso- 
w'ym kopciuszkiem, ich budżety miesięczne obracają się 
ledwie w setkach złotych i w żadnym zdaje się wypadku 


nie dosięgają tysiąca zL A jeśli nawet tak, to znowu nie 
wyłażą z długów. 

Kiedy się więc rozważa możliwości dobrego zorgani¬ 
zowania prasy ew^angelickiej w Polsce, trzeba najpierw' 
obmyśleć i wskazać solidne podstawy materialne. 
Bez kapitałut bez rezerw finansowych, bez szczegółowego 
budżetu z góry ułożonego, wszelkie projekty i „podziały 
poziomow'e" są budowaniem zamków na lodzie. To jest 
abc, od którego musimy zaczynać i na którym wypadnie 
skończyć. Dyskusja omijająca wstydliwie mrous rerum 
i punctum sahem zagadnienia, byłaby zabawą w ciuciu¬ 
babkę, na którą szkoda czasu i atłasu. 

Dziwny paradoks: nie brak mecenasów, pragnących 
pomnożyć dobytek ewangelicki w ojczyźnie, lecz nikt 
jakoś nie pomyśli o fundacji, o legacie na prasę. Czyżby 
bogaci współw'yznawcy tak byli zacofani, że najnowo¬ 
cześniejszego środka propagandy, że piątego mocarstwa 
świata zgoła znać nie chcą, ani jego potęgi i znaczenia do¬ 
cenić? Wszak Ignorując społeczną rolę prasy, nie 
pomniejszamy jej siły, me redukujemy jej wpływu, wy¬ 
trącamy sobie natomiast sami broń z ręki! I to jako. broń! 

Gorąco przemawiain za zwołaniem konferencji 
w Warszawie^ możliwie jeszcze przed wakacjami, 
redaktorów, wydawców i stałych współpracownic- 
ków pism poisko-ewangelickich kierunku augsburskiego, 
celem publicznego rachunku sumienia (publicystycznego) 
i generalnej spowiedzi publicznej z win i strat na tym 
odcinku. Nie będzie to oczywiście nic przyjemnego, ale 
bez tego nie oczyści się atmosfera niezdrowej emulacji, 
insynuacyj, ciągłych rekryminacyj i indygnacyj. Trzeba 
raz zagrać w odkryte karty! 

Dysputa ludzi nieobznajomionych z właściwościami 
warsztatu redakcyjnego, szarych czytelników, poczciwych, 
lecz nieświadomych kulis prasowych i tajemnic „kuchni" 
redakcyjnej, — pożytku realnego nie przyniesie. Plany 
robić, prospekty układać, teoremy snuć, łatwiej jest, 
niż małego choćby osiągnięcia dokonać. Kto sobie z tego 
sprawy nie zdaje, temu się wszystko lekkim wydaje, 

W obecnym stanie rzeczy „Przegląd Ewangelicki" ma 
wszelkie szanse, by utrzymać się jako naczelny, tygod¬ 
niowy, świecki organ ewangelicyzmu polskiego, o zdecy¬ 
dowanie wyznaniowym obliczu. Z chwilą jego prze¬ 
niesienia do stolicy, „Zwiastun Ewangeliczny" mógłby 
i powinienby przekształcić się na miesięcznik w myśl 
swej tradycji przedwojennej, a „Glos Ewangelicki" 
należałoby zamienić w organ żołnierza-ewangellka. 


Ciekawa propaganda pism ewangelickich 

w Czechosłowacji. 


Przyjacielem pisma jest nie ten, kto pismo czyta, 
ale przede wszystkim ten, kto je prenumeruje i do¬ 
pomaga do rozpowszechniania. „Kostnicke Jiskry" co 
pewien czas np. zbierając przez sympatyków tych rodzin 
protestanckich, które powinny, lecz dotąd pisma nie 
abonują wysyłają po 1000 egz. okazowych przy 
każdym numerze. Pisma prowincjonalne np. na Słowacji 
w różny sposób prowadzą propagandę prasy ewangelickiej. 
Oto kilka ze sposobów; I. ewangelicy na zebraniach 


zborowych zobowiązują się uczęszczać tylko do 
tych cukierni i klubów, których zarządy prenumerują 
wszystkie miejscowe pisma ewangelickie; żądania abona¬ 
mentu wysyła właścicielom kawiarń i zarządom klubów 
sekcja propagandy prasy miejscowego zboru ewange¬ 
lickiego; 2. agituje się powszechnie, aby wszystkie nowe 
stadła małżeńskie prenumerowały chociaż jedno pismo 
ewangelickie; 3. firmy należące do ewangelików, udzielają 
pewnych rabatów prenumeratorom pism ewangeUckich 
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za okazaniem kwitu z opłaconej prenumeraty bieżącej; 
4. spółki handlJowe, różne firmy “ bilanse, towarzystwa 

— sprawozdania płatne ogłaszają w prasie ewangelickiej 

— o ile jeden tylko z członków zarządu firmy czy związku 
jest ewangelikiem; 5. członkowie kół młodzieży jednają 
nowych abonentów wśród tych zborowmików, którzy 
z jakichkolwiek względów me figurują na liście prenume¬ 
ratorów, choćby jednego z pism ewangelickich; 6* szcze¬ 
gólnie troskliwą prowadzi się akcję wśród ,,osamotnio¬ 
nych* tj* tych ewangelików, którzy mieszkają w ośrodkach 
innowierczych; 7. koła pan i koła młodzieży organizują 


KS. W, R. MISSOL 

Chwała w kącie, na 

Wiemy, jak to się nazyw^a, gdy np. dziecko, będące 
biernym przygodnym świadkiem jakiegoś wybryku, stara 
się wykazać swoją niewinność. Wiemy, jak to się na¬ 
zywa, gdy np, wmieszani przez meporoz u mienie w jakąś 
przykrą przygodę, trudzimy się, by faktami uspraw'iedli- 
wić swoją osobę. To się nazywa ,,własna pochwała** 
(będzie niżej) czyli samochwalstwo — jedna z paskud¬ 
nych wad, wzgh pod kątem widzenia opinii publicznej ’— 
plama na dobrym imieniu. 

* -A" ■ 

Pani Emilia Sukertowa-Biedrawina w ,,Liście otwar¬ 
tym*' ■— zamieszczonym w' „Przeglądzie Ewang/* nr 18 
z dnia 1.5.1938, a wcześniej już w „Gazecie Mławskiej” 
nr 15 z dnia 15. 4. 1938 — broniła honoru naszych 
współczłonków kościelnych w odniesieniu do tzw. kwestii 
mazurskiej. Uczyniła to w oparciu zarówno o fakty jak 
też wdaściwą formę kulturalną. Proszę zaś zwTÓcić uwagę, 
z jaką się spotkała odpowiedzią. 

,,Od powiedź na list otwarty pani Emilii Suker- 
tow^ej-Biedraw^iny w Działdowie. Chcąc być tak¬ 
towany m w'obec Pani i me denerwować Jej, ograniczę 
się tylko do jednego krótkiego oświadczenia; ,,Wła¬ 
sna pochwała — w kącie pozostała**. Karol Malłek, 
Prezes Związku Mazurów”. 

Tak czytamy w „Gazecie Mazurskiej” nr 16 z dnia 

22. 4. 1938. 

O, Szanowna Pani Autorko „Listu otwartego”! Toć 
naprawdę jest to tylko „wlasnopochwalne**, do kąta się 
kwalifikujące samochwfktwo! Ścieraliśmy się nieraz. 
Życzliwą jednak służę Sz, Pani radą: Nie mogła Sz. Pani 
poczekać? Przecież jest ,,Gtos Mazurski”, redagowany 
w duchu rzymsko-katolickim! Przecież me zniknął z po¬ 
wierzchni Działdowa starodawny zniemczony Parafialny 
Urząd Ewangelicko-Unijny! Przecież żyje w Działdow¬ 
skim mazursko-cwangtlicka inteligencka garść byłych, 
ale niedawnych, wychow^anków naszych ewangelicko- 
nie-umjnych nauczycieli seminarialnych — garść, karnie 
obecnie zrzeszona w Związku Mazurów^! To, proszę 
Panią, są czynniki, powcłane do orzekania w sprawach 
wartości poczynań i zdziałać kongresowsko-śląskich 
luteran na działdowskim terenie! Skoro by zaś te czynniki 
nie pochwaliły lub przynajmniej nie broniły — — innej 
możliwości nie masz!! Więc przynajmniej na przyszłość: 
zechciej Sz. Pani odżegnać się od „wlasnochwalstwa**! 

* * 

Dlaczego zabieram glos w powyższej sprawie? 

Wystarczy, że jestem Polakiem-ewangellklem. Ale 
i coś więcej wchodzi w grę; jestem z grona tych, których 
List otwarty brat w obronę — bom kongresowiakiem na 
terenie mazurskim; a także ’— czytany był mi ów list 
przed pójściem do druku, ja zaś pcdzielałem, jak j po¬ 
dzielam, zajęte tam przez autorkę stanowisko. 


tzw. ofiarodawców prasy dla mniej zamożnych w ten 
sposób, że wynajdują z jednej strony zamożnych zbo- 
rowników', którzy fundują kilka a niekiedy kilkanaście 
rocznych prenumerat — a z tych funduszów rozsyła się 
pismo znów' najuboższym; których me stać na abono- 
wanie; 8. dla popierania prasy ewangelickiej na Nowy 
Rok, na Wielkanoc i na Narodzenie Pańskie nie roz¬ 
syłają sobie wzajemnie życzeń, ale zamieszczają płatne 
ogłoszenia w prasie wyznaniowej. Tak się dzieje u ob¬ 
cych, a co u nas robi się w tej dziedzinie? 

(BEw) 


trybunie nienawiść. 

Więc proszę: czy trzeba specjalnie wykazywać całą 
szkaradność „Odpowiedzi” p. K. Malika na „List ot¬ 
warty” p, E. S.-Biedrawiny ? 

Przypuśćmy, że sprostowanie tez p. Malika przez 
p. Biedrawinę byłoby mylne. To jakżeż? — Nie chce 
p. Malłek denerwow^ać. ., Ale czy przytoczenie w „Od¬ 
powiedzi takiego przysłowia me jest wyrazem zupełnie 
wybitnej woh podenerwowdania kogoś? Nie chce pan 
Malłek denerwować — Ale gdy już doszło do publicznej 
rozprawy (ową akademią), to niechżeż prawda ’— nawet 
zdenerwuje. Ale niech to będzie — prawda! Prawda. 
Fakty! I te fakty, owszem, niech tryumfalnie przy- 
gważdżaj'ą fakty przeciwne, skoro się tych drugich bez¬ 
podstawność wykazać umyśliło! 

Niestety, faktów w „Odpowiedzi” ani śladu. W to 
miejsce — pawi chwyt cennej perły przysłowia — chwyt, 
podyktowany zaślepią nienawiścią do naszego Kościoła 
1 może prywatnym porachunkiem. 

A utwierdza mnie jeszcze w takim przeświadczeniu 
następująca okoliczność. P. Malłek, jako prezes Związku 
Mazurów, ma chyba być, i to w specjalnym stopniu, 
rzecznikiem i czcicielem polskości, szczególnie na od¬ 
cinku mazursko-dzialdowskim. Otóż wie on dobrze, że 
p. Sukertowa-Biedrawina ma odznaczenia takie, jak np. 
order „Polonia Restituta” (również Wawrzyn Akade¬ 
micki). , .. 

Saplenti sat. A należałoby jeszcze podkreślić, źe 
żywiołem, którym oddychała i oddycha ta badaczka, nad 
którym się jako redaktorka wzgl. pisarka trudziła i trudzi, 
I na gruncie którego uwieńczona została wspomnianymi 
odznaczeniami, była i jest właśnie — Mazurszczyzna! 
A przecież i o tym również dobrze wie p. Małlek, lumi¬ 
narz Polskiej Mazurszczyzny. . . 

Sapienti sat. 

Gdybyż to jeszcze pojawiła się ta odpowiedź jego 
zaraz, tzn. ewentualnie pod bezpośrednim wpływem 
pierwszego uniesienia. Ale przecież: od pomysłu do 
wydrukowania — to godziny, a nawet doby. 

Otóż, macie Państwo: K taktowność, 2, dobroć nie 
denerwującą — osoby, która czyjejś „własnej pochwale*' 
każe ,,w kącie pozostawać”. 

Nie. Przy całym poczuciu grzeszniczej niegodności 
mojej, jako sługi Świętego Chrystusa, muszę jednak 
wreszcie, wobec takiego złośliwego nietaktu publicznego, 
donośnie ostrzec; 

Wstyd. . . 1 nieszczęście — ewangelicyzmowi pol¬ 
skiemu oraz polskości ewangelickiej: że tak postąpił 
prezes Związku Mazurów, nauczyciel-inteligent, — źe 
tak postąpił ewangelik! Biada, jeśli nie będzie opamię¬ 
tania! —^ —■ 

Żeby było inaczej, czuję się w obowiązku wspomnianą 
wyżej nienawiść naświetlić konkretnym raatenalem — 
ewtl. dalszym artykułem. 
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Konferencia Wszechświatowe! Stadu Kościołów 

Ks. Biskup D. Bursche udał się do Utrechtu. 


Eksc. Ks, Biskup D, J, Bursche wyjechał dnia 
7 maja do Utrechtu w Holandii na konferencję Wszech¬ 
światowej Rady Kościołów, której’ jest członkiem. Rada 
la ma się ukonstytuować jako Wydział Wykonawczy 
dwóch wszechświatowych organizacyj kościelnych, obej¬ 
mujących wszystkie Kościoły chrześcijańskie (z wyjątkiem 
Kościoła rzymsko-katolickiego), mianowicie: „Wszech¬ 
światowej Konferencji do spraw wiary i ustroju kościel¬ 
nego {znanej pod nazwą „ruch Lausanne**, której sesja 
odbyła się w roku ubiegłym w Edinburgu w Szkocji) — 
1 „Wszechświatowej Konferencji Kościoła Chrystusow^ego 
w sprawie życia i pracy" (znanej pod nazwą „ruch 
Sztokholm 1 Oxford"). Ostatni zjazd tego kierunku 
ekumenicznego odbył się w roku zeszłym w Oxfordzie, 
a brali w' nim udział ze strony naszego Kościoła Ks. 
Biskup 1 ks, prof, dr J. Szeruda. „Przegląd Ewangelicki" 
pisał w ub. roku obszernie i wyczerpująco o tych konfe¬ 
rencjach, zamieszczając oryginalne korespondencje z oby¬ 
dwóch zjazdów. 

Obydwa ruchy nawołują do jedności (unity) wszyst¬ 
kich wierzących w Jezusa Chrystusa i ochrzczonych 


w imię Trójjedynego Boga, Ruch pierwszy (lozański) 
pragnie doprowadzić do porozumienia w sprawach do¬ 
gmatów, do zrozumienia, źe w najważniejszych rze¬ 
czach istnieje ta jedność (wyznanie wiary apostolskie), 
a choć istnieją różnice i to głębokie i zasadnicze, to na¬ 
leżałoby je rozumieć z punktu widzenia poszczególnych 
Kościołów^ kładąc akcent na to, co łączy i dopr o wsadzając 
do złagodzenia przeciwności. Drugi ruch (sztokholmski) 
postawił sobie ceł łatwiej w dobie obecnej osiągalny, —^ 
jedność chrześcijan w życiu praktycznym, w' sprawach 
obchodzących całą ludzkość: pielęgnow^anie prawdziwego 
chrześcijaństwa i przepojenie zasadami chrześcijańskimi 
życia narodów i państw, przeciwstawienie się bez¬ 
bożności i komunizmowi, dążenie do pokoju między 
ludami 1 inne. 

Przez ukonstytuowanie Ekumenicznej Rady Kościo- 
ło^i a więc organu wykonawczego, dążenia te przyoblec 
się Winny w pozytywne i konkretne działanie. Cały 
świat chrześcijański zrozumieniem a modlitwą w'inien się 
przyczyniać o błogosławieństwo dla zbożnych tych a tak 
bardzo potrzebnych naszym czasom poczynań. 


Zgon D. Hermana Vossa 

b. prezydenta Ewangelickiego Kościoła Unijnego na G. Śląsku. 


Dnia 6 bm, zmari we Wrocławiu w jednym z tamtejszych 
szpitali po ciężlciej operacji D, Hermann Yoss, b. długoletni 
prezydent EwangeliclEiego Kościoła Unijnego na G, Słąsku» 
a ostatnio pastor w Katowicach, Ś, p, zmarły liczy! lat €S, 

D, Hermann Yobs piastowid od dnia 6 czerwca 1923 r, 
stanowisko prezydenta Kościoła Unijnego na G, Śląsku, będąc 
przedtem superintendentem diecezji pszczyńskiej od r, 1919, 
Równocześnie był od r, 1904 pierwszym pastorem parafii 
ewangelickiej w Katowicach, Ordynowany został w r, 1899 
we Wrocławiu, 

W r. 1920 otrzymał w uznaniu za zasługi duszpasterskie 
oraz dookoła krzewienia ewangelieyzmu niemieckiego tytid 
doktora honoris causa^ nadany przez wydział teologiczny 


uniwersytetu wrocławskiego. Przez długie lata piastował leź 
mandat w zarządzie centralnym Stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa, 

Zmarły za życia w walce z polskimi ewangelikami i poU 
skimi władzami zajmował stale zdecydowane stanowisko, 
zwłaszcza w związku z wprowadzeniem w życie w r. 1937 
Tymczasowej Ustawy Kościelnej oraz mianowaniem Tymcz, 
Rady Kościelnej, która objęła dotychczasowe agendy prezy¬ 
dentury. 

Zmarły należał do rządu wybitniejszych mężów Kościoła^ 
a zgon jego dla obozu niemieckiego na G, Śląsku, ale i w ogóle 
dla niemczyzny w kraju naszym, stanowi niepowetowaną 
stratę 


Smutna 

Organ polskich ewangelików ze Śląska po stronie 
czeskiej „Ewangelik" (nr 15) atakuje bardzo ostro Kościół 
czeskobraterski* za jego wybitnie czechizacyjną politykę 
w stosunku do Polaków w Czechosłowacji, Pismo wy¬ 
raźnie precyzuje zarzut w stosunku do jednego z wy¬ 
bitnych przedstawicieli tego Kościoła czeskiego, a miano¬ 
wicie twierdzi, że „prof, Hromadka na terenie śląskim 
nie postąpił ani według rozumu, ani według sumienia. 
Rozum bowiem każe uszanować prawo i sprawiedliwość, 
A tego prawa nie uszanowano wtenczas, kiedy założono 
czeskobraterski zbór w Cieszynie Czeskim". Następnie 
pismo skarży się na szczególne popieranie Maticy cze¬ 
skiej, osławionej instytucji polakożerczej na czeskim 
Śląsku, na ustawiczne obniżanie przez Czechów auto¬ 
rytetu zborów polskich, związków polskich, a głównie 
polskiego duchowieństwa. Smutne to, kiedy czytamy 
w ,,Ewangeliku , że czeskie władze wzbraniają dzieciom 
polskim brać udział w polskich nabożeństwach, w pol¬ 
skiej nauce konfirmacyjnej i wciąż podważają zaufanie 
do polskiego kancjonału. Oczywiście, źe pastorzy- 
czechizatorzy . niemal gwałtem uczą dzieci religii po 
czesku, a chociaż są to dzieci wyznania augsburskiego — 


sprawa. 

sprow'adza się dla tej dziatwy wyłącznie prawie nauczy¬ 
cieli z Kościoła czesko braterskiego. W takich warunkach, 
jeśli nadal będzie trwać polityka czeskich władz kościel¬ 
nych na odcinku ewangelickim — niechaj się Czesi nie 
dziwią, że spotkają się z obojętnością w całej prasie 
polsko-ewangelieklej. Wykręt, że dane są nieprawdziwe 
— nie pomoże, bowiem podało je pismo poważne a danych 
tych me ośmielił się konfiskować cenzor czechosłowacki. 
Jakże inaczej pod tym względem przedstawia się sprawa 
szkolna i wyznaniowa już nie tylko Czechów na Wołyniu, 
ale ledwie tysiąc osób liczącej drobnej kolonii czeskiej, 
zalegającej wieńcem kilku wiosek wekół Zelowa pod 
Łodzią. Czesi wołyńscy niemal że korzystają z autonomii 
kulturalnej, a władze i państwowe i samorządowe od¬ 
noszą się do mniejszości czeskiej w Polsce z wielką 
życzliwością. Nikt tez w Polsce me zmusza dziatwy 
czeskiej do uczenia się rcligii po polsku, ani nikt tej 
dziatwie nie narzuca nauczycieli. Na Wołyniu działa obok 
księży stale osiadłych rok rocznie wielu przyjezdnych 
misjonarzy, a nikomu me przyjdzie do głowy akcji tej 
przez ucisk paraliżować, {BEw) 
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Niepojętym wyrokiem wszechmocnego Boga uhyt z grona 
seniorów duchowieństwa ewangellcko-augshursldego dlugo^ 
letni prohoszcz parafii sierpeckiej śp, ks. Aleksander Paschke. 
Fo przebyciu ciężkiej choroby zapalenia plucj kiedy wszystkim 
się zdawało, że niebezpieczeństwo śmierci minęło, zmarł nagle 
wskutek ataku sercowego na swej plebanii w Sierpcu w godzi*^ 
nach południowych dnia 5 maja, przeżywszy lat 63. 

S. p. ks. Aleksander Paschke urodził się 14 lipca 187S roku 
w Zgierzu. Otrzymawszy staranne wychowanie domowe, 
utrzymane w duchu głęboko religijnym, uczęszcza do gim** 
nazjum w Kaliszti, by po jego ukończeniu poświęcić się studiom 
teologicznym w Dorpacie. W r* 1906 zostaje ordynowany na 
wikariusza parafii w Zduńskiej Woli, gdzie proboszczem byl 
ś. p. ks. superintendent Boerner. W córce swego seniora. 
Paulinie Anieli, znajduje wierną towarzyszkę życia, która przez 
długie lata, pełne udręk i walki, pomaga nieść nałożony przez 
Boga krzyż- 14 lat jest ś. p. ks. Paschke proboszczem w Cho^ 
dczu, które to stanowisko opuszcza w r. 1^4. Ostatnie 14 lat 
trwa na swym posterunku w Sierpcu. 

S. p, ks. Paschke byt Polakiem, kochał swą polskość, 
i miłość tę wszczepiał w swych dzieci., Za to patriotyczne na¬ 
stawienie zostaje w r. 191S przez okupantów niemieckich wy¬ 
wieziony do obozu koncentracyjnego w Zelle, pod Hanowerem, 
gdzie doznając licznych upokorzeń przebywa 8 miesięcy, zo^ 
stawiwszy w domu drobne dzieci. Po powrocie do kraju, oku¬ 
panci nie pozwalają mu na wykonywanie czynności dusz'* 
pasterskich w parafii swojej w Chodczu, tuła się więc przez 
półtora roku poza domem rodzinnym. Niewola i niezliczone 
trudności stawiane ś. p. ks. Paschkemu za jego nieugięte 
trwanie przy polskości, nadwątliły jego zdrowie, którego już 
nigdy odzyskać nie miał. Zdawało się, że w odrodzonej Polsce 
nie będzie już więcej cierpiał za swe przy wiązanie do polskości. 
Tymczasem na widowni ukazała się hydra niemieckiego szowi¬ 
nizmu. S. p. ks. Paschke głosił Słowo Boże Niemcom po nie¬ 
miecku, Polakom po polsku, ale to im nie wystarczało. Brud¬ 
nymi rękoma chcieli wyrwać z serca to, co było osobistą jego 
sprawą. Nie podobało się, że dom ś. p. ks. Pascbkego był 
domem na wskroś polskim, że dzieci jego po polsku się modMły. 
Ale nie ugiął się stalowy charakter polsko-ewangelickiego 
księdza, jeszcze na ostatnim zebraniu senioralnym zdobył się 
na odwagę(!), wyłamując się z większości niemieckiej i dając 
jeszcze raz świadectwo swego przywiązania do polskości. 
Wiedział, że to sprowadzi burzę zarzutów ze strony Niemców, 
lecz nie przestraszył się tego, będąc człowiekiem o trwałych, 
ustalonych przekonaniach, którymi kupczyć nie wolno. 

Oczywiście wszystkie te przejścia nie przyczyniły się do 
poprawy zdrowia. Zgon ukochanej małżonki w r. IBM dopełnił 
kielicha goryczy. Odszedł niespodziewanie, pozostawiając 
w głębokim smutku trzy córki, z których jedna jest profesorką 


gimnazjum w Sierpcu, oraz 2 synów, z których jeden jest 

oficerem W. P., drugi nieletni uczniem 1 kh lic. 

# « * 

Pogrzeb ś. p. ks. Aleksandra Paschke go odbył się w ponie¬ 
działek, dnia B maja. Na smutny ten obrzęd przybyli następu¬ 
jący księża; ks. sen. A. Lot h-Warszaw a, ks. sen. May-Toma- 
szów, ks, F. Arlt-Wola Młocka, ks. Hoffmann-Makowisko, 
ks. Hubscber-Micballd, ks. Kruscbe-Rypin, ks. dr Łewan- 
dowskl-Ossówka, ks. Ludwig-Chodecz, ks. Matz-Pultusk, ks. 
Ochendrowicz-Ląkle, ks. Ruckert-Przedecz, ks. Riiger-Warsza¬ 
wa, ks. Trenkler-Torun. Poza najbliższą rodziną byli obecni 
z rodziny; p. ministrowa Boemerowa — szwagierka ś. p. 
Zmarłego, oraz ks. prof. dr Edmund Bursche — kuzyn ś. p. 
ks. Faschkego. 

Trumna ze zwłokami ś. p. ks. Paschkego była wystawiona 
w kościele parafialnym, gdzie od samego rana gromadzili się 
współwyznawcy, by oddać hc^d świetlanej pamięci swego 
duszpasterza, oraz katolicy, by pożegnać powszechnie cenio¬ 
nego współobywatela. Nabożeństwo żałobne rozpoczęło się 
o godz. 13. Liturgię odśpiewał ks. dr Lewandowski, po czym 
ks. sen. A. Loth wygłosił przemówienie żałobne na podstawie 
słów Ew. św. Jana;. »iNa świeoe ucisk mieć będziecie, ale ufajcie. 
Jam zwyciężył świat”. 

Kaznodzieja przedstawił w krótkich słowach życiorys 
Zmarłego, wskazując na liczne cierpienia, które jako sługa 
Ewangelii Chrystusowej znosić musiał. Przemówienie w języku 
niemieckim wygłosił ks. Ludwig na podstawie Ew. Jana 12, 26; 
mówca apelował do parafian, by się zastanowili, czy stosunek 
ich do swego duszpasterza zawsze hył poprawny, tracą bowiem 
księdza, którego postawa była iście ewangeliczna i luterska. 
Po skończonym nabożeństwie wśród bicia dzwonów koledzy 
wynieśli trumnę z kościoła. Uformował się kilkotysięczny 
kondukt, na czele którego niesiono liczne wieńce od parafii, 
kantoratów poszczególnych. Dwie orkiestry grały naprze mian 
chorały i marsze żałobne. Nad trumną przemówił w serdecz¬ 
nych słowach kolega Zmarłego z czasów dorpackicb ks. M. Rii- 
ger. Posypały się gródki ziemi na trunmę ś. p. ks. Pascbkego, 
gdy ks. ks. koledzy wyrokami Pisma Świętego pożegnali 
towarzysza pracy. Wśród śpiewu pieśni „Jam stęskniony*^ 
złożono trumnę do grobowca, gdzieś poczęła obok doczesnych 
szczątków ś. p. Pauliny Anieli z Boemerów Paschkowcj — 
wiernej małżonki Zgasłego. 

Spoczywaj w pokoju szlachetny pracowniku w Win¬ 
nicy Pańskiej, Bojowałeś dobry bój wiary. Wśród 
burz i gromów szedłeś z ufnością naprzód. Ewangelii 
Chrystusowej się nie zaparłeś, lecz głosiłeś ją nie¬ 
zmordowanie do końca błogosławionego żywota. 
„Sługo dobry i wierny! nad małym byłeś wierny, wiele 
ci poruczę; wnijdż do fadości Pana swego « 

Ks. R. Trenkicr. 


Dr Kyde, pierwszy prezydent Srlandii ~ ewangelikiem. 


Profesor dr Douglas Hyde obrany został prezydentem 
Irlandii, i to prawie jednogłośnie głosami partu rządowej 
De Valery oraz największej południcwo-iriandzkiej partu 
opozycyjnej. Dr Hyde będzie tym samym pierwszym 
prezydentem wolnej, niepodległej Irlandii. Wprowa¬ 
dzenie w urząd nastąpi 1 czerwca br. 

Poeta i profesor dr Hyde, mając lat 78, należy do rzędu 
najbardziej znanych i powszechnie poważanych osobi¬ 
stości Irlandii. Zdobył sobie powszechny rozgłos i uzna¬ 


nie jako twórca Ligi narodowej, będącej podporą irland¬ 
zkiego ruchu niepodległościowego. Najbardziej znany 
historyk irlandzki, najlepszy znawca języka gallijskiego 
odegrał również wybitną rolę nad odnowieniem języka 
irlandzkiego. 

Należy podkreślić znamienny fakt, iż dr Hyde jest 
ewangelikiem, a Irlandia krajem w olbrzymiej większości 
katolickim. Zmierzał on też zawsze w' swej działalności 
do ściślejszego zespolenia ewangelików i katolików. 







Na marginesie kanonizacji ks. Andrzeja Boboli. 


Ks. Kahan^ pisząc o świeżej kanonizacji ks. Andrzeja 
“j"’jezuity (,,PrzegI. Ewang.“ nr 19), zastanawia się 
nad tym, że o działalności tego szermierza wiary kato- 
Jickiej oyło aotyclaczas jakoś głucho. Z tym wszystkim 
można sobie wyobrazić, że gorliwość religijna ks. Boboli. 
za którą w walce z Kościołem wschodnim śmierć poniósł, 
była istotnie nader wydatna i ze stanowiska katolickiego 
zasługiwała na wyróżnienie. 

I przewodnią kanonizacji 

ks. Boboli w obliczu naszego duchowieństwa katolickiego. 
Uto^ najbardziej powołani przedstawiciele tego ducho- 
wienstwa — episkopat polski — w piśmie do papieża 
wyrazili się dosłownie jak następuje: „Za pośrednictwem 
Waszej Swiętohliwości otrzymamy jutro niebiańskiego 
Batrona Połski i dlatego składamy Ojcu Chrześcijaństwa 
najgorętsze dzięki , To samo powtórzył w przemówieniu 
swoim podczas kanonizacji ks. kardynał Kakowski 
(..Kur. Warsz. nry z 19 i 22 kwietnia rb.). 


A zatem nie zasługi przez ks. Bobołę dla rełigii 
rzymsko-katolickiej położone są tym czynnikiem, który 

ze stanowiska katolickiego — może być narodowi 
polskiemu przed Tronem Najwyższego na chwalę po- 
czytanym* ale właśnie jego kanonizacja, po przeprowa¬ 
dzeniu uroczystego procesu przez Kurię Rzymską. Gdyż 
dopiero stempel rzymski dał Polsce ncwego niebiańskiego 
Patrona. 

Z tego punktu widzenia kanonizacja ukazuje się nam 
w nowym jakimś, dla profanów^ wręcz trudnym do 
zrozurnienia świetle. Nie jest to tylko uczczenie zasług 
świętobliwego człowieka, ale umieszczenie go Tam, 
w Panteonie Boga Samego. W danym w^ypadku Bóg 
Najwyższy o naszym księdzu jezuicie tak, jak gdyby był 
zapomniał, 1 potrzeba było dopiero procesu kanonizacyj¬ 
nego, aby jego zasługi Tam w całym blasku zaświeciły 
1 promieniowały jako niebiańskiego Patrona na wielce 
tym uszczęśliwiony kraj ojczysty. Świadek* 


Przed kanonizacją 

Po przeprowadzeniu kanonizacji jezuity Andrzeja 
BolłoJi są obecnie — jak donosi prasa codzienna — przy¬ 
gotowywane poprzedzające kanonizację procesy beaty- 
bkacyjne następujących osób: I. Królowej Polski Ja¬ 
dwigi, córki Ludwika Węgierskiego, ur. 1370, zm. 1399, 
przy czym Kat. Ag. Prasowa zapewnia, że sprawa beaty- 
fikacyjna Jadwigi rozwija się nader pomyślnie; 2. kardy¬ 
nała Stanisława Hozjusza (Hose), jezuity, biskupa cheł¬ 
mińskiego, później warrnińskiego, wielkiego przeciwnika 
reformacji, który celem jej zwalczenia sprowadził zakon 


dalszych Polaków? 

Jezuitów do Polski i założył pierwsze polskie kolegium 
jezuitów w Brunsberdze, ur. 1504 w Krakowie, zm. 1579 
jako kardynał w Rzymie; 3. hetmana Stanisława Żól- 
KiewskiegOp ur, 1547, wybitnego wodza i męża stanu, 
rozgromił Moskwę, zginął w r. 1620 w walce z Turkami 
pod Cecorą; uważany za w^zór cnót rycerskich, oraz — 
jak JUŻ donieśliśmy — 4. drugiego wielkiego wroga 
reformacji w Polsce, jezuity i kaznodziei nadwornego 
Zygmunta III Piotra Skargi (1536^1612), 


Papież z przykrością myśli o swastyce nad Rzymem. 


Jak donosi „United Press" z Castel Gandolfo, 
papież dał wyraz ubolewaniu, że nad Rzymem z okazji 
przyjazdu kanclerza Hitlera powiewają flagi ze swastyką. 
Papież przypomniał, że w'torek był dniem Krzyża świę¬ 
tego i tym_ bardziej jest to przykre, że właśnie w tym 
dniu wywieszono w Rzymie Hagi z innym krzyżem, 
który jednak nie jest krzyżem Chrystusa. To nie od¬ 
powiadało ani miejscu, ani chwili. „Mówię to - za¬ 
kończył papież — abyście zrozumieli jak potrzebną jest 
modlitwa , 


»Osservatore Romano” o rasirmie germańskim. 

„Osservatore Romano , który dotychczas pomija 
zupełnym milczeniem wizytę kanclerza Hitlera we Wło¬ 
szech, zamieszcza w jednym z ostatnich numerów^ na 
bardzo widocznym miejscu artykuł pt. „Przykłady 
teoryj rasistowskich”. W artykule tym organ waty¬ 
kański cytuje dłuższe ustępy z rozmaitych prac „uczonych 
, starających się udowodnić wyższość rasy 
nordyckiej nad rasą śródziemnomorską, i porównywują- 
cych Włochów do murzynów (!!). Podobne zdanie wy¬ 


głaszają rasiści niemięccy również i o Hiszpanach i Por¬ 
tugalczykach. 

„Jak już podkreślaliśmy — pisze dalej ,,Osservatore 
Romano — taki pogląd na ludy śródziemnomorskie, 
którym świat zawdzięcza swą cywilizację, świadczy o par¬ 
tyjnym 1 sprzecznym z nauką nastawieniu tych teoryj, 
me wytrzymujących krytyki z punktu widzenia histo¬ 
rycznego I rzeczywistego. 

^ Chcemy dodać, że chrystianizm, przeciwstawia¬ 
jąc się takiemu^ rasizmowi, obala nie tylko jego 
założenie materialistyczne i poprostu zoologiczne, 
lecz również i jego niebezpieczne konsekwencje, 
niszczące jednocześnie braterstwo narodów, ich 
godność i ich wzajemny do siebie szacunek, tj. pod¬ 
stawy niezbędne do współpracy i pokoju pomiędzy 
państwami. 

^ Rasizm w fiojęciu niemieckim, tj. z koncepcją 
leńnej wyższej rasy, zmierza ku pogardzie 
innych ras i ustosunkowuje się do nich jak do czegoś 
niższego. Tkwi w tym oczywisty pierwiastek rozdżwięku 
i rywalizacji oraz ekspansywności władczej, a są to 
elementy ^najbardziej wrogie dla porożumienia> 
równowagi i pokoju pomiędzy narodami". 

(KAP) 


„Przegląd Ewangelicki" — najmilszy gość w każdym domu 

polsko^ewangelickim. 
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W o^resre świąt wielf^anocnych odbyła dą iianonizacja 
jczuily pohkwgo, Andrzeja BobolL Obecnie idzie przez 
l^raj fala manifestacyj czci nowego ,Jwiętego*\ którego 
relikcie z pompą przywiezie się z Kzi^mti w czerwcu fcr,, 
by fundować dla nick jedną więcej świątynię bazylikę 
Wobec tego podnieść należy dwie o^offcznoścf': 7- Boboła 
był pochodzenia czesk^S^- lirocz^.s^o.4ci na jego cześć 
są demonstracją uliramontańską przeciw najliczniejszej 
mniejszości religijnej w państwie naszym, ij. przeciw Cerkwi 
prawosławnej, skupiającej I2\ obywateli polskich, BobcAa 
bowiem zginął jako agitator unii brzeskiej i fanatyczny 
Wróg prawosławia, 

9 ' * * 

* 

Król belgijski Leopold /// przyjął zaproszenie od 
holenderskiej następczyni tronu, ^'sięincj Jułiany i jej męża, 
księcia Bernarda, — na ojca chrzestnego maleńkiej ich 
córeczki, kdęźniczki Beatrycze, Uroczystości chrztu odbyły 
się W Hadze 12 bm. 

Król belgijski jest katolikiem, mimo i o został k^imem 
książąt holenderskich, będących “ jak wiadomo — wy^ 
znania ewangelicko-reformowanego. Oto praktyczna oJ- 
powiedż postępowego kutołika na zakaz rzyms-^iego praWa 
kanonicznego „udziału W aktach religijnych innoiDierców"'^ 
Zakaz ten przypomniała również z uchwal często-^ 

chaWskiego synodu biskupów w 1936 r, 

± * 

„Dobry W^fcczor * z dn. 26 kwietnia 1938 r. zamieścił 
fotografię wnętrza sklepu firmy E. Wedel wraz z notatką- 

„Dn, 25 bm. k^. prałat de Vilłe poświęcił ponownie 
otwarty główny skfep firmy E, Wedel, przy ul. Szpitalnej 8, 
_ Nowootwariy lokal jest dobrze znany starszemu i młod¬ 
szemu pokoleniu, podobnie jak i świetne wyroby jego właści¬ 
cielki ~ najstarszej W Polsce fabryki czekolady E. Wedel, 
założonej W r. 1851, . . 

Nie byłoby może w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie 
to, że skądinąd wiadomo nam je^l, iż właściciel firmy, 
dr Jan Wedeł, jest ewangelikiem, członkiem parafii ewang,- 
augsb, w Warszawie i to członkiem dobrze dla ewangełi-' 
cyzmu warszawskiego zasłużonym. 

To też dziwny i niewytłumaczony jest dla nas ten fakt 
poświęcenia odremontowanego sklepu i to w czasach, gdy 
takich ostentacji nie stosują gorliwi naWet katolicy, zdający 
się rozumieć, że najlepszym „poświęceniem*jest modlitwa 
osobista i ticzcfiiJa praca i że takie k^ię.^owskie poświęcenie 
czynione często tylko dla reklamy, jest wtedy Wykroczeniem 
przeciwko ifru^ienTti przykazaniu. 


Czekamy na wyjaśnienia. Bo nie przy¬ 

puszczać, że rozchodzi tutaj o reklamę czekoladek 
kosztem Wewnętrznej i wyznaniowej godności, Do czasu 
otrzymania wyjaśnień wolimy jednak mniemać, że wchodzi 
tu w grę jakieś niedopatrzenie czy też żądanie personelu 
firmy, 

^ , * 

Sędzia ^roJz^i liJ Saint Louis {U. S. /l.) miał niedawno 
do sądzenia sprawę, w kfórej stawał biedny włóczęga, 
oskarżony o przywłaszczenie 60 dolarów. Oskarżony przy¬ 
znał się do sWego czynu. Sędzia C. Hicks oświadczył 
W motywach ustnych wyroku: „Prawo nie pozwala mi na 
wyjęcie tego przestępstwa spod ustawy karnej. Ale nie za¬ 
brania mi godzić sprawiedliwości z wyrozumiałością. Za¬ 
stosuję zatem do oskarżonego taryfę bankiera R. Whithney'a, 
Cz7oii;fc^ ten zdefraudował sześć milionów i został skazany 
na pięć lat więzienia. Czyni to dokładnie rok więzienia 
za każde 1 200 000. Suma ta podzielona na ilość dni 
w roku czyni niespełna 4000 dziennie, 160 zaś na godzinę. 
Ponieważ przywłaszczy! pan sohie 60 dolarów, skazuję go 
na 24 minuty aresztu. Proszę usiąść na tym oto krześle 
i siedzieć spokojnie przez 24 minuty. Potem może pan sobie 
pójść, ale proszę nie powtarzać tego eksperymentu *. 

Pomyślcie o wielkiej nieraz dysproporcji zachodzącej 
i u nas pomiędzy wyrokami wydawanymi na różnych mi¬ 
lionowych złodziei {zwących się szumnie defraudantami), 
starostów trwoniących pieniądze „Pomocy Zimowef* itp. 
a karami nakładanymi na różną biedotę i powiedzcie: Jak 
podoba się Wam wyrok mister C. Hicksa? 

^ sje 

Znany, światowej sławy psycho-analityk dr Jung opubli¬ 
kował W tych dniach swoje najnowsze dzieło pt. „Psychologia 
i religia*. 

Z ciekawej lej pracy cytujemy mały urywek- rrPrzeżycie 
religijne ma charakter absolutny, nie podlegający dyskusjL 
Można o nim tylko mówić, że się takiego przeżycia nie 
miało, a rozmówca nasz odpowie wtedy: „Szkoda, bo ja je 
miałem^', l tym samym dyskusja jest już skończona, 
A co by i myślał świat o przeżyciu religijnymi ten, kfory 
je miał, posiada wielki skarb, który jest dla niego źródłem 
Życia, sensu i piękności i który pozwala mu W noWym 
świetle ujrzeć świat i ludzkość. Posiada on pokój. Kto by 
ważył się twierdzić, że takie życie jest niesłuszne, że takie 
przeżycie nic nie jest warte i że taki pokój jest czystym 
złudzeniem ? Czy prawdziwość rzeczy ostatecznych nie jest 
dowiedziona już przez sam fakt, że pomagają nam one 
łatwiej znieść życie**- 


Różne. 


Paragraf aryjski dla księży w szkołach ha^ 
warskich. ^ Od 26 kwietnia hr. weszła w Bawarii 
iycie nowa ustawa, mocą której kapłani cticący wy¬ 
kładać religię w szkołach ludowych winni posiadać na to 
zezwolenie władz rządowych. Zezwolenia tego można 
odmówić, jeśli duchowny katolicki lub protestancki (albo 
jego żona) me jest czystej krwi Niemcem i Aryjczykiem, 
jeśli jego poglądy polityczne me wzbudzają zaufania 
1 jeśli me zostanie uznany za odpowiedniego do sprawo¬ 
wania posłannictwa, jakim jest wychowanie młodzieży. 


Biblia na pierwszym, „Mein Kampf'^ na drugim 
miejscu. — Jak głosi statystyka niemiecka, książka 
Hitlera „Mein KampF* należała w ostatnich latach do 
najbardziej pokupnych książek w Niemczech, 

Ze statystyki za r. 1937 w^ynika, że jednak Bibha na 
rynku księgarskiin stała przecież na pierwszym, a książka 
Hitlera na drugim dopiero miejscu. Gdy bowiem 
w Prusiech, Bawarii i Wirtemberdze sprzedano br, 
1 030 000 egzemplarzy Biblii, książka ,,Mein Kampł** 
rozeszła się tylko w 865 000 egzemplarzy. (1, K, C.) 









Przegląd kościelny 


^-1 DIECEZJA WARSZAWSKA \ - ^ 

Wars zawa. 

Porządek nabożeństw. 

Dnia 15 maja (Niedziela Cantate). 

Eodz. 9 rano nabożeństwo w kaplicy szpitalnei — ks. Lolh 

9 4 rano nabożeństwo szkolne (sala konf.) — ks. pref. Krcnz 
" Ml" natezcnstwo niemieckie w kościele — ks. Micbelis 

„ I i rano nabożeństwo główne w kościele — ks Riiger 

l /i po poł. nabożeństwo dla dzieci w kościele — ks. Riieer 
.. 9 rano nabożeństwo w kaplicy «!. Osiecka 41 — kand. teoL 

JadwjszczoK. 

„ II u rano nabożeństwo w kaplicy ul. Mińska 13 — kand teol 
JadwiszczoK, 

” >2'ż po i^l- nabożeństwo dla dzieci w kaplicy ul. Mińska 1 3 — 

kand. teol. Jadwiszczolc. 

" rano nabożeństwo na N. Bródnie, ul. Biąblecka 36 — 

ks. wik. WHtmeyer. 

., II '2 rano nabożeństwo w kaplicy we Włochach, ul. Par- 

kowa 22 — fes. Lotłi. 

3 U po poi nabożeństwo dla dzied w taplicy ul. Żytnia 36 — 
ew. Burchardti 

7 wiecz, nabożeństwo ewangelizacyjne w kaplicy ulica 
Zytma J6 — ew. Burchardt, 

SI po pob rtaboieńslwo cwangcJjzacyjne w sali feonf. — 

. KS. Ktigcr. 

Dnia 17 maja, wi^ z. nabożeństwo biblijne w kaplicy ulica 

Z.ytnia i6 -— ew. Burchardt* 

Dnia 19 maja 8 wiecz., nabożeństwo biblijne w sali feonfirm — 
ks, pręt, Krcnz. 

Dnia 20 maja, 9 rano, nabożeństwo feomunijne. 

Wiadomości parafialne. 

Kościelnej, senator J, Evcrt, wyjechał dn, 5 
maja na kurac|ę do Czamieclaei Góry. Powróci na ogólne 
rebraiue parafialne, które ma się odbyć w niedzielę, dnia 
ZH maja. Sprawozdama za rok 1937 i budżet na rok 1938 będą 
przez Radę Kościelną złożone zborowi, — W czasie nieobec^ 
ności prezesa zastępuje go jako wiceprezes I proboszcz ks. 
senior A, Lotn, 

Z Towarzystwa Polskiej Młodzieży EwangeMcldej, 
Informacje w sprawie wycieczki do Cieszyna i Wisły- 

Zar^d '^ P. M. E, podaje do wiadomości, że ze względu na 
Zgłoszenie w Cieszynie większej ilości Icwater niż było ustaJone po¬ 
czątkowo, przyjąć możemy zapisy jeszcze kilkunastu osób z za¬ 
pewnieniem kwater bezpłatnych. 

Komunikujemy że ilość uczestników nie reflektujących na 
be^zplatnc noclegi me jest ograniczona, w związku z czym zapisy 
takie przyjmowane będą nadal bez ograniczenia ilości osób Pofcoie 
w hotelu w cenie ulgowe; mogą być zamówione. 

Prosimy wszystkich którzy zgłosili udział w wycieczce a nie 
wpfacib jeszcze cąjej należności za przejazd i zamówione obiady, by 
zechneh to uczynic w dniach najbliższych, a najpóźniej do dnia I 7 bm 
l^okradniejszych informacji udziela sekretariat T, P, M. E. uł 
Elektoralna nr 23/1! podwórze: p!. Mirowski 4, telefon 631-46’ we 
wtorki, czwartki, soboty w godz. od 17.30 do 22.30 do dnia 31 bm 

Walne Zebranie. 

Przypominamy, że dnia i 7 maja, we wtorek, o godzinie 20 od¬ 
będzie s.ę Ogólne zebrame członków. Na ™rzędku dziennym 
zebrania: Spraviozdanie kasowe Zarządu i Komisji Rewizyjnej; 

.tz 5 ^xTE T.:‘- ■'‘"™ 

ODCZYT. 

Sr„ ^ 4 °**''**^ EwangelJcldej oraz 

Stowarzyszentc Młodweży Ewangelicldei „niadelfia". uprzej- 

P*-- * sprawa rakowska" 

(w z 300-łc«em zburzenia Rakowa), który wygłosi ks. 



Antoni Fliegel (RK) z Urszulą Wa leską Uną Kluge (EA); Karol 
Jłcherer (EA) z Maną Fernholz (EA). a ^ 

Zmarli: Kazimierz Leopold Wciski, artysta-muzyk, lat 46; 
Minna V. Wilhelmina Brzeska z domu Paluszek, wyrobn., lat 89- 
Jozcia Kucejewska z domu Friedrich, żona szewca. lat 74; Marianna 
Olejarczyk, Uz za w. lat 32; Alwina Helena Kopytowska z domu Metz, 
wdowa, lat 55; Andrzej .Szpicer, emeryt, lat 54; Karol Machlejd 
emeryt, lat 60; Konstanty Julian Weiner, obywatel ziemski, lat 73^ 

PułtusJi. 

Instalacja ks. Leopolda Matza. 

Dnia 8 maja, w medzielę Jubilałe, odbyło się wprowadzenie 
w urząd jrfoogłosnie na proboszcza wybranego ks. Leopolda 
M^za. Senior diecezji warszawskiej, ks. Loth, instalował 
elekta w asystencji ks. konseniora Nitsebmanna, który obsłu¬ 
giwał parafię prMz 5 miesięcy od czasu zawakowania. Ponie¬ 
waż parafia dueli się na polską (miasta i najbliższa okolica) 

1 niemiecką (wieś), akt odbył się w obu językach, Ks. senior 
przemowł do nowego proboszcza na teksty: Jana 7, 38 i Dz. 
Ap. ZU, 28 1 doręczył mu zatwierdzoną przez Wysoki Konsyslorz 
wokację. Następnie nowy proboszcz wygłosił kazania: no 
polsku biorąc za podstawę 1 Tym. 2, 4 i po niemiecku Mat. 22, 
uIl • Patfafiąnie zebrali się nader licznie, nawet z najod- 
Ugłejs^ch WSI I z radością witali swego proboszcza. Nowa 
Kada Kościelna pod przewodnictwem swego proboszcza za¬ 
biera się energicznie do uzdrowienia stosunków ,iakie w ostat- 

"“.'.“'.TrfSS ™ 

I-1 DIECEZtA ŁÓDZKA I-1 

Łódź. 

Polsfeą parafia ewangelicka. 

Porządek nabożeństw. 

^ maja (Niedziela Cantate}^ 

godz. I I * :;; Nabożeństwo główne w połączenia z ItonErmadą 
J ^lA ^ proboszcz K. Kotula, 

godz JO: Nabożeństwo szkolne w salj Misyjnej przy kościele św. Jana - 
ks. pref. 1 . Wojat, 

godz. 16: Nabożeństwo popołudniowe w sali parafialnej (Kilińskiego 
nr — ks._ pref- A. Glotz. 

Oiua 13 maja (piątek), 

godz 16: Egzamin konfirmandów w kościele św. Jana — ks. pro¬ 
boszcz K. Kotula. Wszystkich rodziców naszych konfirmandów 
1 parahan, prosimy o wzięcie udziału w tej uroczystości, 
godz 20: Rozmyślanie biblijne w sali biblioteki przy kościele św. Jana - 
ks. pref. A. Glotz. 

OFIARY. 

Na s^icroty; p. dyr. J. Weilowa 20 zl. 

Na budowę kościoła: p. Marta Gundlach 100 z! obligacja po- 
zyczki inwestycyjnej. 

Szanownym ofiarodawczyniom składamy serdeczne „Bóg zapłaó!" 

Pabianice. 

Wybór proboszcza- 

W niedzielę, dnia ^ hm. odbędzie się ostatecznie wybór 
proboszcza p^ąf u Jedynym kandydatem jest ks. Juliusz Hem, 
piastujący od Wku lat stanowisko diakona parafii pabianickiej! 


Wiadomości statystyczne urzędu parafialnego 
od 2 do 8 maja, 

z .(RK) z Katarzynę Kubler 

fRl^r "'“‘r Micbelis (EA) z Albiną Putrycz 

fBK;, Juliusz Ocssner (EA) z Eugenią Domżalską (RK); Ernest 


DIECEZJA WIELKOPOLSKA I—^ 

Bydgoszcz. 

Porządek nabożeństw- 
Dnia 15 maja (Niedziela Cantate). 

parafilln^^ — *T°bch^ 4*^^^*^' ’ 9.30 w kaplicy 

Nabożeństwo główne o godz. 11.30 w kościele ewang.-luterskim. 
1 oznańska 25. — Podczas nabożeństwa uroczysta introdukcja człon- 
ków nowej Rady Kościelne]. 

Dnia 18 maja (środa). 

Nabożeństwo biWijne o godz. 20 w kaplicy parafialnej 
fialn^“^“‘'"^‘'^‘' poranne codziennie o godz. 7.25 w kaplicy para- 































Ukonstytuowanie Rady Kościelnej. 

Ng pierwszym zebraniu nowoobranej Rady Koscielnei nasiej 
parafii ukonstytuowane zostało prezydium w następującym składzie; 
prezes — mi. Jan Kędziera, 

wiceprezes ■— ks. proboszcz Waldemar Preiss (z urzędu), 
sekretarz — p, Eryk Dobrantz, 
skarbnik — p. Julian Kakoszke, 
gospodarz — p. Leon Gundlacb, 

Ostatni dwaj panowie są ponownie wybranymi długoletnimi 
członkami Rady Kościelnej* piastujący niestrudzenie i z pożytkiem 
wielkim dla zboru te same urzędy co i dawniej kilka juz lat z rzędu, 
przy czym p- Kakoszke J. jest nieprzerwanie od 10 lat skarbnikiem 
zboru . 

Nowoobrany prezes p. inź. Jan Kędziera pochodzi ze znanej 
śląskiej rodziny ewangelickiej* jest jednym z najezynniejszycb i od¬ 
danych Kościołowi członków zboru naszego* Jest kierownikiem działu 
zakupów f-my „Kabel PolskiNowy sekretarz p* E, Dobranlz 
jest kierownikiem miejscowej filii f^^my E. Wedel, sprawom parafii 
oddany całym sercem. ^ Nowym członkom Rady życzymy wytrwałości 
i owocnej pracy dla dobra polskiego ewangelicyzmu w mieście naszym. 

Introdukcja Rady Kościelnej. 

W niedzielę, dn, 15 hm* dokona ks, proboszcz uroczystego 
wprowadzenia w urząd nowoobranycb członków Rady KościeL 
nej w czasie nabożeństwa głównego^ w której to uroczystości 
niewątpliwie uczestniczyć będzie cały zbór. 

Kalendarzyk zebrań. 

Poniedziałek, dnia 16 maja, o godz. 20, próba chóru zborowego. 
Czwartek, dnia 19 maja, o godz. 20, zebranie Stów. Młodzieży. — 

Odczyt: „Ewangelicy-Polacy: baczność I" ^ Ks. W. Preiss, 
Piątek, dnia 20 maja, o godz. 18* zebranie Kola Pań. odczyt — Ks. 

W. Preiss* 

Gdynia. 

Porządek nabożeństw. 

Dnia 15 maja (Niedziela Cantate). 

Nabożeństwo dla dzieci o godz, 930. 

Nabożeństwo główne z Komunią sw. o godz. 1030. 

Leszno. 

Porządek nabożeństw. 

Sobota, dnia 14 maja" Nabożeństwo w kościele przy uL Pa¬ 
derewskiego, o godz. 6 więczorem. 

Poznań. 

Porządek nabożeństw. 

Dnia 15 maja (Niedziela Cantate). 

Nabożeństwo główne o godz. \ 1 30. 

Kalendarzyk zebrań. 

Niedziela, dnia 15 maja; Zebranie referatów o-towarzyskie Polskiego 

Stoivarzyszenia Ewangelickiej Młodzieży Akademickiej o godz. 17. 
Środa, dnia 18 maja: Zebranie Koła Pań o godz. 17* 

Wycieczka zborowa. 

W czwartek, dnia 26 maja urządza Polskie Stowarzyszenie Ewan¬ 
gelickiej Młodzieży Akademickiej wycieczkę aulobusową do Kórnika 
i Rogal ma* — Udział w wycieczce wezm,| zarówno członkowie Sto^ 
warzyszenia, jako też i członkowie Zboru* “ Uprasza się o zgłaszanie 
udziału u Prezesa Stowarzyszenia p. J, Engla, ul* Strusia 5, m* 5, 
teL 76-25. 


Broń i amunicja 

Przybory wędkarskie 

Rowery 

i części do nich 

Warsztaty rusztiikarskte 

oraz 

wypychanie ptactwa 

PomorsRa SpółKa MyśliwsRa 

TORUŃ. Łazienna 32. tel. 15-77 




Wyrób Zokłodów Polskłe j Sp.Akc. *,Persih * w 0ydgos nc ly 


Do mocien^io bieJizny „Henko*^ 



Toruń. 

Porządek nabożeństw. 

Dnia 15 maja (Niedziela Cantate). 

Nabożeństwo główne o godz. 12 w kościele przy ul. Strumy¬ 
kowej * 

Nabożeństwo dla dzieci i młodzieży szkolnej o godz. 9 rano. 

Kalendarzyk zebrań. 

Wtorek, dnia 17 maja, o godz. 1930, próba cbóru kościelnego w kościele 
Środa, dnia 18 maja, o godz. 20, zebranie S. P, E* 

Czwartek, dnia 19 maja, O godz. 20, zebranie S. P. M. E. 

Odpowiedzi Administracji. 

W- P, Handke H., Toruń. Zgadza się. Przepraszamy. 

Tow* PoJsk. Młod- Ewaną- Lipno- „Przegląd Ew/* wysialiśmy* 
W^bny Ks- J. Sacbs* Łódź* Nie dostarczony przez pocztę Nr 19 
„PrzegL Ewang.“ wysłaliśmy pow^tórnie. 

WP* A. Chęcińska^ Murowaniec* Nr36 „Przegl. Ew/' wysłaliśmy. 
WP- Leopold Abt}, Tczew- Przychylamy się do prośby. Monit 
anulujemy. 

WP- A- Ebrentraalowa^ Pabianice- Omyłkę prostujemy. Prze¬ 
praszamy. 

W-bny Ks. Wik- Krysmańsld, Kowalewo- Zgadzamy się* 

WP- Kpt- Szefer Tadeusz, Gdańsk- Serdecznie dziękujemy za 
uznanie, prenumeratę i adresy* 

WP* O- Rothertowa, Kraków- Nr 2 7 i 10 „Przegl ,Ew/* wysłaliśmy* 
WP. Lotar Pisarski, Piotrków Tryb, Prenumerata zapłacona do 
1 * VIL i 938. Przeprasza m y. 

Z osfcrffi/e/ cfawifi- 

Masowe wystąpiefiia z Kościoła katolickiego 
w Austrii* 

W Austrii prawie codziennie zgłaszane są dziesiątki 
wystąpień z Kościoła katolickiego. Na ulicach Wiednia 
prawie me widzi się księży oraz osób zakonnych. Udział 
wdernych w naboż^ństw^ach, który w^ początkach „An- 
schlussu” znacznie wzrósł, zaczyna obecnie poważnie 
spadać i to w sposób widoczny, Z chwilą ogłoszenia 
11.5 to w gończych za arcyksięcicm Ottonem, przestano 
nawet odwiedzać groby cesarskie w kościele Kapucynów 
w^e Wiedniu* (PAK.) 


mm PRZEPUSZCZONE do GOLENIA 

KREM bez pędzla i wody wygodny 
w użyciu, nieoceniony w podróży 

LOTION HAMAMELIS 

płyn po jrolenin 

LAB. CHEM. FARM. 

M. MALINOWSKIEGO 

Warszawa, ul. Chmielna 4 

Zwracać uwagą na łirntąl 



A CjIMsiim. T. 10 ip.; SidpOłlU 3B870 
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J)ruskieniki 

nad J/iemnem 

101-*s2:y sezon 

Śolani^a Ao picia. Kąpiele solankowe^ Aoro- 
winowe^ kioasowęglowe^ tlenowe ^ piankowe. 
Elektro i wodolecznictwo. Inhalatorium. Iry^ 
gacje i płukanie jelit. Zakład Leczniczego 
Stosowania — Słońca^ Powietrza i Ruchu. 
Kąpiele ko^kadowe. Pię^/iie położona stacja 
klimatyczna. 

Sezon trWa od 15 moja do 1 października. 


Informacje: 

Dyrekcja Zakłada i Komisja Zdrojowa w Dru^ 
skicnikach. Związek Uzdrowisk Polskich w 
Warszawie oraz wszystkie placówki „Orbisu* 
w kcaju i za granicą* 
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RABKA 

Zdrojowisho górskie 

Miejscowość lecznicza i wy^^^nkowa 

Idealny wypoczynekI Sporty! 


Wskazania lecznicze; 
dla DOROSŁYCH 

w cierpieniach artretycznych, reumatycznych, 
kobiecych, dróg oddechowych miażdżycy, 
w stanach wyczerpania 

e dla DZIECI 

w chorobach gruczołów wewnętrznych, błon 
śluzowych i surowiczych, w skazach wy¬ 
siękowych i limfatycznych 

Sezon od 1 maja 

Informacje i prospekty; 

Komisja Zdrojowa w Rabce i Związek U- 
zdrowisk Polskich, Warszawa, Boduena z 
Telefon 530-38 


^iiiii^^^^^T^?Tiniiiiiii5rHii?irniriT^rr^^ir 


A 




33 % 
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207 . 


daje URZĘDOWY ROZKŁAD JAZDY 

LATO I5/V—30/IX l93Sr. 

za kartą uczestnictwa, dołączoną* do każdego egzemplarza 

Wyjazd z dowolnej stacji P. K. P, na odle^- 
głość co najmniej 100 km do jednej ze stacyj: 

Augustów, Krynica, Sianki, Worochta, Zakopane, 
Gdy ma, Narocz, Sławsko, Wisła, Zaleszczyki. 

przeja 2 dy koleją linową Kuźnice ^Kasprowy Wierch 

Sprzedaż we wszystkich księgarniach 1 kioskach X"lWa ^|RUCII*^ Sa A* 

Cena zł 3 b~ 

wraz z kartą uczestnictwa i Rozkładem Jazdy autobusów P. K. P. 


ĘJ GA! ^yszta z druku nowa MAPA sieci koiejowej R. P. ZE SPtSEM 

stacyj, przystanków i ładowni kolejowych. NAKŁAD T-wa „RUCH" S. A. 

Cena xi 1.00 





















